
Nr. 11. Rok II

We Lwowie 10. Marca 1883.

IA R N Onaw umcfl msHHv urany i ,mm
wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce

------ cc-gtgs;ffi^g«3-—

Przedpłata na ,TZI wynosi 1
W miejscu rocznie : 12 zl. — na prowincji: 13 zt.

„ kwartalnie: 3 „ — „ 3 „ 25 ct.

prenumeratorowie kwartalni otrzymają, pierwszy kwartał „Ziarna“ za połowę ceny.
Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zł. 10 ct. w miejscu, a 1 zl. 15 ct. na prowincji,

Na okładce każdego numeru umieszczamy INSERATY po 5 ct. od wiersza peiytem.

Prenumeratę tak miejscową, jak z prowincji przyjmuje:

Administracja ..ZIARNA44 w drukarni „Dziennika Polskiego44 Lwowie ul. Halicka I. 46-,

tudzież wszystkie księgarnie.

PP. Autorowie i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE/ raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.

W Administracja uprasza pp Abonentów, którzy zalegają, do
tychczas z bieżą-cą, przedpłatą, o rychłe jej odnowienie, by można ostatecznie 
uregulować wysokość nakładu. Ktokolwiek z Szan. Czytelników me zamierza prenume
rować „Ziarna“ od 1. bm. nadal — upraszamy, aby go można wykreślić wcześnie z księgi 
prenumeratorów, o łaskawe i jak najszybsze zwrócenie otrzymanych 
numerów.



poleca

G-łówny skład dla G-alicyi

Szkła, Porcelany
we Lwowie, ulica Trybunalska 1 6

założony w r. 1845.

sztuka po 80 et, I zł., 1 zł, 20 ot., 1 zł 
50 ot.

4>44i444i44|>44444

IKowalsfci & Mayer?
4 4
4 we Ijwowie, 4
4 4

tscfl R« 1.26.1
polecają

tswój obfity składt
4 4
^wszelkich rodzajów Płó-4 
^cien. Web rumhurgskich,, 
<szwajcarskich, h< Jender-4 
4 skich i francuskich. 4
4 4
4Oraz różne Casehemir., Tybety, Aipani.^ 
^.Wełnianki, Plauelki, Barchany kolo-^, 
4rowe i białe, Pończochy, Szkarpetki,^ 
^Pończoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo-,^, 
^.dnie, różne wyroby trykotowe i włócz- 
^kowe, Nici, Bawełnę białą i kolorową., 
^Watę i Bawełnę czesaną, Kordry. 

Kocyki i nakrycia na łóżka.

4 SOTT Obstalunki na bieliznę i za- t* 
4mówienia na prowincję uskutecznia jak4 
4naj spieszniej i najakuratniej. 4

♦♦♦♦ -W 4 4-4-4-ft ^t

we Lwowie w hotelu George a
poleca Szanownej P. T. Publiczności fetmeja^cy od lat lóstu magazyn 

a świeżo zaopatrzony obficie w towary

OPTYCZNi! i FIZikiiLffi
z najcelniejszych fabryk francuzkich, angielskich i pruskich, po najumiar- 

kowańszych cenacłi.

Wszelkie reperacje w zakres optyki wchodzące miejscowe i nade
słane z prowincji uskuteczniają się sumiennie i odwrotną pocztą odsy
łają się.

1 Polecam sie •painlęBi P. T. Szanownej Publiczności

CELESTYN KOTKOWSKI.



Nr. U. We Lwowie dnia 10. Mftfea 1883. Rok II

TYG-OMK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I SPOŁECZNY.

Wydawca: Bolesław Spausta Redaktor odpowiedz.: Bolesław Czerwieński.

Prenumerata’ńa ,,Ziarno11 
W miejscu jiTCsnie 32 zł. na prowiiłejf

,, kwartalnie 3 ,, „
mi?sięeznie 1 ,, 10 et ,,

13 zł.
3
1 „ 15 yt.

Wychodzi co solonej.w objętości l'|2 ffikusza. Ad® redK^e.ji iJwrlniiniafbieji 
„Drukarnia Dziennika Polski ego!‘ Lwów, ul. IlaliSiSSl. 46. 

•INSEkATY będą przyjmowane za opłatą 5 eńt. od wieig^Sdriiku pęlitelii^.

Zasada powagi"').

Dwa prądy ścierają się bezustannie w 
1’ozwoju dziejowym ludzkości : powaga i 
Wolność? trądySa i postęp. Wziąwszy pod 
"wagę niezbyt długi okres dziejów, zdaje 
Łam się’ prawie, jakoby te dwa prądy ważyły 
się nawzajem,jakoby raz tradycja raz wolność 
górę trzymała, słowem'# jakoby postępu sta- 
ńowćzfcgo nie było, a ludzkość siała na miej- 

;Sci.i. Skoro zaś zmierzymy okiem dłuższy 
okres dziejowy, a tem bardziej całą prze
jrzeń wiadomą, którą ludzkość dotąd prze- 
h®gła, wnet wśród zygzaków pochodu dzie- 
E&wego odkryje się nam teren, krok za kro
kiem zdobywany przez ducha postępu w 
Walce z powagą,— i otucha w nas wstępuje.

Dość porówna? stan cywilizacji euro 
Pgjskiej w wiekach średnich z dzisiejszym 
•lej stanem, i przypomnąć sobie główne eta
py rozwoju społecznego w tym całym okre
śl6, aby się przekonać o, prawdzie powyż- 
s"bgo zdaniąg.

Gruby pomrok niewoli i ciemnoty z 
trudnością tylko i zwolna ustępował wobec 
działania takich czynników, jak wynalazek 
ktujenbŁrga, jak odkrycie Ameryki, reforma-

?) Szkic niniejszy oparliśmy przeważnie na, zna- 
friitym wywodtaie walki autorytetu z wolnością w 

®P.oee rfestaińsjyjnej, zawartym w trzecim tomie 
s’a „Haupstrommungen der Litteratur des

Jalirliundertes.11

cja, wielka epoka* odrodzeni® odkrycia nau- 
kowfflKoperników, NewtoiSjw i Galileuszów. 
Żadne jednak z tych wydarzeń dziejowych 
nie przeszło bez pozostawienia zbawiennych 
następów, BK następstwa fre sumuj® się 
sprawiła- że ludzkośS ty Rwym pochodzie 
postępowym gjraz bardziej przyspieszała 
kroku. W ostatnim wreszcie stuleciu dziąż 
łanie idej postępowych i reakcja autorytar 
na tak często się iuzują, że ten proces przy
pływu i odpływu wolności coraz bardzi^ 
staje się oodobnjm do drgania wahadła, z 
tą jednak różnicą, że okrdfcy reakcyjne sta
ją się coraz krótsaewokresy zaś wolno&efo- 
we coraz dłuższe i silniejsze. Największą 
zaś zdobyczą® nowszych czasów jest $>, żB 
ludzkość, która dawnię^zdoby wała sobie, wol
ność,! prawie bezwiednie^ wśród obrony wła
snej, dziś w swej watte o wolność coraz 
bardziej się uświadamia, a to główniej alate- 
go. że c.ótaz lepiej poznaje wroga wszelkiej 
wolności. Wrogiem tym jest gasuda powagi 
czyli autorytetu.

Zasada powagi jest zaśądąSmWcą któ- 
rei życie pojedynczego człowieka i życie lu 
dów opiera się na poszanowania tradmi. 
Powaga jest potęga, i działa jako potęga 
przez samo istnienie swoje, a nie przez ża
dne powody rozumne. Jej środkami działa 
nia są: przymus i bojaźń. Ona opiera się 
na dobrowolnem lub przymusowem podda
waniu się umysłów pod jarzmo istniejących 
stosunków.

Zasada powagi może być zastosowaną 
w kościele ,i państwie?!-w społeczeństwie i

w rodzinie, a nawet w zakresie poznania 
iudzkiefei jako zasada' poznania i pewno 
ści.

W okrSU poprzedzającym rewolucję 
francuską, rewolucję^ któą’it stała śię matką 
wszystkićłi swobód, wszystkich zdobyczy po ■ 
stępowych, któremi się dziś szczycimy, rewo
lucję, której dziećmi ćhcąc niechcąc wszy
scy jesteśmy — w okre^iO^. owym zasada 
powagi, objawiała’;.Się we wszystkich zakre
sach powyżej wskazanwh.

Rewolucja wybuchem swoim nie we 
wszj^tkich&odrazu zakresach życia ciucho
wego Sfobaliła tę zasadą : rugowałaś ją krok 
za krokiem',y stopniowo. Okazało się zaś 
wówezS.?, że istnienie jej we ws/zyslkich 
zresztą sferach żelowych, zawisłem jest od 
istnienia jej w sferze, która uważaną bywali 
za najwyższą, t. j. w kościele. Kościół bo 
wiem jako powagńj* udzielał swojej powagi 
wszystkim innym działom życia społe 
cznego (np. królestwu z „bożej łaski*, mał
żeństwu pojętemu jako sakrfiment i t. d.) 
Powągą kościoła isfałą i wraz z nią runę^ 
zasada powagi u wszystkiah powag drugo 
rzędnych. Jak tylko powaga kościoła była 
podkopaną, wnet w upadku swoim pociągnę
ła za sobą i inne powagi.

Gdy po burzy rewolucyjnej nastąpiła 
reakcja, obrońcy autorytetu, a raczej ich 
rozbitki, wnet zaczęli odbudowywać zwalo
ny gmach powagi, i znowuż złtc^ęli stawiać 
go w tym punkcie, w którym nim naprzód 
wstrząśnięto, — zaczęli od powagi religijnej.

Gała epoka restauracji We FySncji przed
stawia nam obraz dążności do odbudowa'
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iii zasady autorytetu : naprzód w kościele, 
potem w państwie i w rodzinie, w społe 
czeństwie i w nauce. Szermierze tacy .jak 
Bonald, i de Maistre :(-'ózef), Chateaubriand 
i Laumenais, stają do walki z filozofią, 18. 
wieku, z lilozoiją, która obwieściła wolno® w 
badania i krytyki, i przeciwstawiła? tę wol
ność powadze i tradycji.

De Maistre zwalczając teorje Jana Ja 
kóba Rousseau staje wyraźnie w obronie po
wagi, i uczy-, że „jest to zarozumiałością wo
bec Boga nie mieć zaufania do rzeczy nie 
przewidzianych", i że „każdy rząd ustano
wiony przez prawo, jsgt uzurpapja
o wagi prawodawcy boskiego “. Bonald zaś 
stara się wykazać*! że społeczeństwo opiera 
się na stosunku ojcostwa?; i zawisłości, władza 
zaś spoczywa u Boga samego, i przez nie 
go'’Vywa udzielaną. Laumenais wreszcie w 
swojej epoce reakcyjnej twierdzi, że „pra
wdziwą religią jjpit ta, która spoczywa na 
jak największej powadze widomej“.

W .jednem zdaniu BonaJda streszcza 
się.cały pogląd obrońców powagi i tradycji. 
„Bóg — mówi ten autor - jest nieograni
czoną włatlzą nad całą ludzkością?, głowa 
państwa Jest władzą nad wszystkimi pod-., 
danymi, głowa rodziny Jest władzą w do
mu. Ponieważ wszelka whaeza stworzoną?: 
Jest według obrazu Boga, zatem yrezelka 
władza Kost abśolutnąo. W t® Słowach Ro
nalda zawiera się ostątnia kó,nsekwenej||za- 
sady powagi. Zasada ,fa przedstawia nam się 
jako zasada SM/oarcńt się własnejttsioty,y; 
przf&iwstawieniu do z^kWimndy w i dualnego 
poczuta i osobistego badania.
wielka zasada teoleracji, tanio władzy Boga 
w przeciw1 tawieniu dc władztwa lmlu, za
sada aićtórytetu i siły w przeciwstawieniu 
do zasad wolności, praw człowieczych i so
lidarności obowiązków

Działanie taj idei odbija sio. wszędzie. 
W państwdeiwidzimy, jak pod jej wpływem 
wT miejścuswasady prawa pojjgtaje zasada 
siły, iktórą nazywają władzą boską, wywo
dząc- z niej królestwo z hożej łaski. W spo
łeczeństwie ruguje ona ideę braiterstwij,.- i 
na jej miejsce stawia stosunek p&jar- 
chalny nawpół brański, a w miejsce ró
wności stawia zasadę, zawisłości: W dziedzi
nie moralnej znosi ona pławo wewnęfi-zn&wj 

wskazuję na sobory i bulle. Religię określaj 
ona nie fjako wla/ę, l«z jako przymus, jaj- 
kój .kajdany politycznej wedle wyrażenia 
mężów rewolucji Podnosi z naciskiem nie
rozerwalność umowy w’ małżeństw i,ej i w 
pastwie. że człowiek otrzymał mowę
wp£m& od Bogęfe i w ten sposób niszczy w" 
zarodku wszelką iilolog^gstawiając^nacl jaj 
trupem wielkag piramidę teologiczną. Unie? 
niożebnia. wszelką naukę. poznani®, gdyż

wstrzymuje badanie ciągiem wskazywaniem 
na jak największą widomą powagę! Zatru
wa młode pokolenie, oddając w7ychow7anie 
jego w7 ręce — jezuitów.

Porządek i harmonia ! Oto hasła obroń
ców zasady powagi. Tak .jgsf? porządek i 
harmonia! Lecz świat musi się nauczyć i 
nauczy się wmeszcie, chociażby na to i kil
ku wieków pomzeba, ż/ę porządek i harmo
nia są dziełem dowolnego prawodawstwa 
lub kodeksu karnego i opinii publicznej, o- 
pierającyeh się na tradycji i powadze Nie- 
niasz rozumnego urządzenia społeczeństwa, 
jak to^ które się opiera na nauko wem roz
poznaniu organizmu ludzkiego. Wszelkie 
społeczności tac rodziny, jak państwm, nie 
istnieją sime dla siebi.aj-lecz dla osobników, 
fśtnieją- na to, aby te osobniki óśiitgnąćano- 
gły •pewne wielki^fele i dobra. CefemiRa- 
kiemi są: czystość obyczajów-, wychowanie 
dzieci, obrona kobiet. Gdyby w7i|c^iegee 1 e 
nie dały się osijagiląe^ inną drogi! jak'tylko 
tą. ktćjrą wskazuje zasada powagi, to w7ol- 
ność w tych działach żyoiłC- społ^SSago 
mu.siałaby- być uważ ma za przekleństwo. 
Skoro zaś same te inną dFogą, byq 
może nawet lepiej inną® drogą dadzą 
się osiągnąć;;':— a trudnią zaprzeczyć Jej 
mó^liwośeip skoro nare&zeie. tpąd^yjną dro.- 
■gą wcale prawie nie zostały ó^ągniętej wte
dy koniecznem jest wolne nadanie bez ża
dnych względów7 i bez najmniejszej ■.•obawy 
przed jakimkolwiek;(autorytetem.

„Ja mewi Brandes — z m ,| strony 
konstatuję tylko to, że zasada powagi jako 
zasada, która zagradza drogę ^wszelkiej dyb? 
skus.ji? Jęst najgorszą-, najgłupszą, najbar- 
dzićjjpóniżiijiM^ ze wszystkich, i żd ona sa
ma siebieńpotępiła. Ktokolwiek przez to, żę 
wyszydzaj-łub zabrania wolne1 djslusji na 
akieinkolwicL polu Wołjów.nem, stafjfi się 
powodem. żegjęjłłia lub druga-ća chociażby 
tylko jedna d^S^ólna — KipejfSza iTżyte- 
cz/.ńa dla ludzi, nie śmie się ukazać na świa
tłu d/runnS;1 lub nie mozfś być ■t^daną i pń.- 
równywaną z rzeczywistością, staje si< zbro- 

. dniarzeińfgj dla którughi. naj^trzejhza kara 
nie będzie za ostrą"... L. I.

„lilegitimi Thori“.
Szkic powieściowy 

przez
J. Estwoyiia.

f C i ą g 4 a, i s . y).

Zamilkła, przy jasnem świetle księżyca? 
Ję.druś ujrzał łzy w czarnych oczach towa
rzyszki, i rzeczy-wiącie żal mu śłęfjej ziipSiło. 
Wziął jej rękę, podniósł do ust, pocałował, 
i rzekł z nieudanem zakłopotaniem :

Doprawdy... zawstydzasz mnie pani, 
darząc szczególniejszumi względami, których 
dotychczas nie zasłużyłem sobie, a z drugiej 
strony ogromnie znów przeceniając wartość - 
mojej przyjaźni... Mój Boże, tysiące^ ludzi 
spotkać można co ki’ók, którzy niechybnie 
godniejsi są sympatji kobiety tak poczciwej 
i rozumnej, jak pani panno Karolino...

— Mej przeczę, że miałam i mam szczę
ście do ludzi ... ale wyznam otwarciu? ż e 
człowieka panu podobnego nie spotkałam 
jeszcze... Chyba w końcu przypuszczać za-j 
cznę, decrała z uśmiechem zalotnym, trzyma 
jąc w sw7ej dłoni rękę Jędrusia, — żeś'-;mię pan 
oczarował, panie Andrzeju, że...

— Jezus, Marja! — w tej chwili krzy
knęły naraz Jaś i Małgosia, odskakując 
w tył. —jfcoś tam leży panno Karolino- 
A takie duże... — wyrecytowała drżącym 
z przestrachu głosem MałgŚMl, tuląc się do 
nauczycielki. Wskazywała o pafę kroków 
naprzód, guzie wał wysckyj pszenicy zacie
niał zupełnie węższą w tem miSjteąu. droga 
polną. Rzeczywiście widać tam było coś, 
jakby dużą bryłę0 poruszającą ?ś;ię chwilami. 
Jaś tymczasem roztropniej■ żrmiiiowa-ł się już 
za plecy jama dyrektora.

Jak się domyśleK nietrudno, Jędrusiowi 
jako ^mężczyźnie" należało zhadać inkrymino
wany objekt, który tak niespodziani^ wlazł 
w7 drpgęi’Wywnęf(JZftjącej' ńę dftśęgłębi §£ic« 
pannie Karolinie, i całe towarzystwo prze
straszał. Przystąpił tedy do owej bryły! 
pochylił i po chwili obseiwae.ji z wiel-; 
kiem zdziwieniem zawołał'

Wszak to jakaś biedna kaleka... bea 
ręki, S^óra*' widoczniej zaniemogła tu niej 
spodzianie..

Prędzej, nnwfe upiła się w karczmie< 
i teraz się wysypia? Am' świeceni powietrzu.- 
— dorzuciła z niochęc-iąp. Karolina, zh^że-to 
spotkanie?.przerwało jej intcff.eisującą rozmo
wę z Jędrusiem.

Małgosia zasłyszawszy, że to kaleka 1 
prawdopodobnie słabą, .jpdnj m skokiem zna
lazła się koło nieznajomej. ,S3o wam jejl 
biedna kobito1'! pytaJa przyklęknąwszy koło 
niej; i drąbńą rączką usiłując-podnieść bez' 
wTadnie leżącą głowę żebraczki. Chor^n'e 
odpowiedziała, bo widoczni^ była bezprźyą 
tomna. -

— Trzeba ją w7 jakiś sposób .przenieś0 
do dworu, bo tu Jeszcze umrze iw ul’ 
tunku... Boże mój Boże, biedna, kobietą’..! 
mówiła,-Małgosia łamiąc ręce, i już jej 'J1 
na płacz zbierało.

— Ależ uspokój się JMaiłg&siu, °/j? zl 
warto to dak interesować ’Aię i kłctpotac Jtl'i 
kąś babą, która najpewniej jd^t pijana! Gdy 
się wyśpi, powlecze się jutro dalej ! —' lK.1 I 
swadowała z chłodem i^-spokojęnr
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^Karolina, przystępując zwolna i z powagą 
*d° kI|(;zśgej>Śńąg^fi Małgosi.

— Panna Małgosia słusznie mówi — 
Bjtrącił J-gtlruś niemile dotknięty zachowa
li hiem się i obojętnością panny Karoliny. — 

Widać przede, gje ta^biedaczka chora, i ża- 
'-'ią miara nie godzi się zostawi* ją tutaj...
Pob'ięg®<7do dworu po dwóch parobków.

— Tak, tak, niech pan prędko idzie, 
niy tu Kpstanieniwj tymczasem koło niej — 
Avtr®#iła szybko Małgosia.'

— Dobrze, ale w t^kim razie zawczasu, 
przygoiuij?J«ię pan, a i ty Małgosiu także, na 
burę od oica.. Znasz go przecie, że nie 
pozwała zatrudniali sługi bez swojej wiedzy 
•— zauważała, przezomiet-.panna Karolina.

— Już ja tateczkę przeproszę... leć pan 
cziahpfędzęj panie Andrzeju...

(itdy Jędruś pęćtemS^strzały pobiegł do 
niedalekięteg a-tącl. domu, p^inajK^roliiia nie 
mogła się powstrzymać, ażeby surowo niej 
wyrzucić Małgosi, że wcale nieodpowiednio 
dla panienki jej wieku znalazła śi.ę była, 
przed chwilą... Klękać na ziemi dla jakiejś 
tam żbfej-SjĆzki, i to kołótihłbd^^ meż^iyzny,
— .Bo Jędruś także pochylony był nad-ęhorą,— 
to nietifegx'opas.;cłla panienki dobrego domu...
— strofowała gorliwa nauczycielka. Małgosia 
milczała, bo łagodne dzmwczę nie odważyło

Hje ńig&y tłumaęayć lub protestować, jeno 
potem rozpłakała, się rzewnie, nie rozumie
jąc,,’iza co otrzymała', nagarnę.

W kwadrans zjawił ufeię Jęłiruś z dwo
ma'.parobkami. i nieprzytomną kalek^ zanie
siono ztslporadą jednggn z nich, do stojące
go na ubjrczu nr^ćszkąńia żonatych fornalów. 
Panna Karolina wróciła' z dziećmi do domu,', 
chmurna i zła w duchu, Jędruś poszedł za- 

^j.ąć&się kalęką. Pokilkogodzinnych cuceniach 
przeszłą dos|iebie; pokazało się, że biedaczka 
irląe^pieszo z daleka do wsi rodzinnej, przez 
kilka dni prawie afe w ustach nie miała- 
WypocząSrszy przez dwa dni, a zaopatrzona 
przez Jędrusia jakim takim groszem, po
wlokła się staruszka dalej, błogosławiąc jego 
i ^śliczną panienkę,” która również przyniosła 
0pj była węzełek z pożywieniem na drogę, 
i kilkadziesiąt centów. Cały to był zapas 
Małgosi, który miała uskładany z owĄch 
chwil rzadkich, Hdy tatko rad z jakiegoś 
mteyesu, zarobiwszy dajmy na to tysiąc 
guldenów, dał dzieciom po szóstaczku, za
lecając by go szanowały, bo to „duży już 
Pieniądz’ na te ciężkie czasy !

* *

Miesiące szły w Zrębach zwykłym try
bem — dzieci państwa Wilskich robiły
znaczne postępy w nauce, do której się na- 
^et przykładały z widocznem już zamiłowa

niem, — a i stósuńek rzekomej przyjaźni 
śćisłej, w który panna Karolina zreSzni*? 
wplatała.-mieo-patrznęń-o Jędrusia, zdawał się 
rozwijać pójnyńlnię^&odług jhj zamiarów; skry
tych. Sądzimy, ż- zbwcznem byłoby pod- 
nodtóaz nftśżojf strony, jakiej to osnowy i 
i natury mogły być, owe zamysły panny Ka
roliny co do ładndgo, i ze wszeim lnfer na- 
dgc korzystnie przedstawi;iłlącegó ąię .rułe- 
dyeńcą... ęęlruś licgył wówczas ilwadzDśńa 
kilka lat, był tak piękny, jak .§ię rzadko lu
dzi spoityka- miał przy tern zalety wszystką 
o jąbrćb. ząmarżyć tylko może kóbipta do- 
świacrezrona i nie“pierwszej młodości, gdy po
myśli o tym wybranym, którego ma kiedyś 
poślubić. Pracowity, zdolny, miał pyzed sobą, 
przyszłość tak jak zaffrewnioną .słowem? 
mógł być idealnym mężem dla nie
dopiefi^^zydziestobełniej panny, która prócz

,^zaokrąglonych ekw i tj y.ęh niggtg&fl
wdzięków, wielki j diizyg zarozumiałości  ̂
paczki świadectw z długoletnich obowiązków 
prywatjfęj nauczy Kik; i — o czem zre
sztą tylko sąfri.a•• zapewniała noMiefflo—kilku 
^sięczne®§'olówki ódziedziczo-ńej czyi- uciu
łanej szczęśliwi ... n’T więCi-j zres/Ją nie 
mywa tak dalece do dyspozycji dlafttrfątrzgy 
nego messa... Mylimy się — szczyciła-.- się 
nadto protekęSę osobliwą jednego z dobrze

•ypbdtatiisiaTycb już paB-jfów galicyjskich, któ- 
r.yrlpodohnogtak ją lubił i uważał, jak bliską 
yobie kfbwnę .. Nie/edno-krotnie w rozmowie 
wyjeżdżała z .ową znajomością :i przyjaźnią 
znakomitą, i zdagrało Tie jej, że ogromnie 
tern imponuje Wilskim. Tymczasem pan 
Wjhski, choć w oczy milczeniem zbywał’^ 
poufni przed żoną w niedwuznacznie 
złośliwy sposób wyrażał się zawsze o tym 
prze.chwalanym stosunku tej ^guwernantki“• 
z baronćiti***...

Panna. Karolina tedy miała się nie na 
żarty ku Jędrusiowi. A. Jędruś ? Zn*zu cze
goś instyktownre odciągał się, i jSiłodno 
przyjmował częste wynurzania, afektów przy
jaznych. Atoli wytrwałoś” i upór kobiety 
zwyciężyły w końcu nieotrzaskanego z ży
ciem i ludźmi chłopaka... Zaczął wierzyć 
w nadzwyczajną jej życzliwość i przyjaźń 
dla siebie, i powoli, powoli, inaczej jakoś > 
nawykł patrzyć w wiele obiecująco oczy 
panny Karoliny... Gdy się raz znalazł na tej 
drodze niebezpiecznej, było tylko kwestją 
czasu i sztuki zręcznej w swej robocie ko
biety, ażeby go osidłać do reszty. i zrobi*® 
z nim, ć& sama zechce, Otóż rozminęlibyśmy 
się z prawdą w opowiadaniu, twierdząc, że 
Jędruś zakochał się w pannie Karo 'nie, 
choć wielu by nam z tych uwierzyło, którzy 
nieraz widzieli w swem życiu ten fenomen 
szczególny, że przedmiotem pierwszej miłości 
młodych chłopców, najczęściej bywają zna

cznie starszy od nich kobiety. Jędruś — po
wtarzamy!— nie zakochał się. aczkolwiek 
z drugiej strony ciągle ułatwiano inu rozbu- 
dzeniejtego uczucia'# mimo tofcfednak. polu
bił ją, i co. gorzej dlań, nie wystrzegał się 
już samotnego z nią. spotykania. Przeciwnie 
zauważył, że na rozmówię z nią wcałę przy
jemnie zeszły inu codzień jedna lub dwie 
godziny — wolne od zajęcia. Goś tgo nie
bawem zaczęło ciągnąć TrezwiJdiłie nTk-te: 
konferencje oę^żarej gódzinie... ffifdy raz za- 
pytał pannę Karolinę, czemu o zmroku lam
py nie zapala, odrzekła mu, że nięćhce ro
bić przykrości Wilskim, Ktpr^y krzywią jj^ię, 
gdy ona. więcej nafty z potrzeba w swym 
pokoju...) i wcale mlljmi znajdował poga
danki poufne. e a t.e t e na. utajaj ko
zetce.

Tematu do rozplowy nie brakło im 
nigdy, zwłaszcza pannie Karolinie, ggdyż Ję
druś najczęściej słuchaj tylko. Zwyk-lj roz
poczynała. od rozpamiętywania kończąędgo 
się dnia, i jogę wypadków. Państwo,’AVilscy 
skąpstwem swojejli i rozip.aitemi dziwactwa
mi dość nastffift-z$|i feię .jako dogodnyjmzed- 
miot do przyjaeielskięj^ohmowy?! Powoli, nie
znacznie, ńannriJ Karolina zawsze zeszła ,ńa 
własne „ja” — a w tej -znowu mierze miała 
mu t.yie, tyle do powiedzenia...

VC. d. n.)

Zpoezyj W. Z. Kościałkowskiej.

Z dni smutku

Gdy sic iuułi wdzięczy łosiu boŚ'ek zmienny, 
Rozkosz gdy z pełnej czary nam się legi —
O! Jest z kim•żrwmĘgB^śgg kwitf wiosenny, 
O! Jest z kim dzielić wiarę i nadzieje 
Łzy i uśmiechy... W f^dośeig w'weselu.
Na ihyzcie życia jest przyjahiął. wielu !

Ale gdy chmura osiądzie na czole,
Troska — macocha, gdy wesołość spłoszy,
I młodość- złamie — a w biesiadnem kole 
Któż pozostanie ? .Gi ęcjj w dniach rozkoszy 
Wiernymi byli — odstąpią w niedoli...
Kielich goryczy — kiedy serce boli
Pijem samotni. JTórtuny czciciele
Wraz z nią odbiegli — gdt.ież są przyjaciele?

Na to pytanie cóż nam odpowiada ? 
NiewdzięcznośójSjednyeh — innych zapomnienie — 
Jęk uniesiony przez wędrowne stada,
Echo odbite o mogił sklepienie...
Bo wspomnień parę — tęsknot bardzo wiele — 
Oto jedynie wierni przyjaciele !

Z Lermontowa.

Nie wiń mię, błagam, o panie wszechmocny,
Za to, że kocham ziemski poinrok nocny,
I że zwątpienie w mej wzburzonej duszy
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Żywe .'strumienie twojej woli tgiuszj .
Za to, z'®> rozum wśród walki z zwątpieniem 
Przed tobą, Panie, eota ci° z cierpieniem,
Lecz nie z pokorą... Namiętności szaJy 
Wrąe w piersiach moich serce mi skonały, 
Oe/iiiehmtirnemi zamglonoJpowłoki 
Spragnione patrzą wawi.a'dzy krąg szeroki..
Nie win mnie, Panie ! Mnie ciasno .na ziemi 
I pieśni nucę ustami drżąeemi —
I RgieiadBym wzbić się i latać po liiótjie — 
ChciaJbym. sią'modlić,.. chociaż ui< do eróbie! 
Panik, zgaś we mnie teii płomień nitclinienia 
Serce mi zamknij pieczęcią z kamienia 
I duch mój wolny/fsmiaty v proroczy 
Za^a®!... Gdy grobu elSjód mię juz otoczy 
Wirod jemy mogił, bez pragnień, marzenia — 
Tam może wejdę na drogę zbafwienia! 1

Żagiel.
(z Lermontowa)

Bieleje żagiel samotny wśród lekkiej 
I mglistewnorza fali. W szyiiśhifi. hfegli/-/ 

EGzego on szuka tam w stronie dalekiej.,
Cóż, on porzucił na rodzinnym brzegu ?

/Pienią się fale — wienerf/źsigiel wzdyma
I masźi pod żaglem-z jęlirem się ugina...
O nie! on szczęścia nie szuka) wśród tóh.i — 
I ni? za Szczęściem on tak euyżo gon .

Gdję.poi; nimrwody jak lazury czyste 
A nad nim słorrea promienie złoeisre — 
Wtedy się miota, bo spi tgniony In.rzy 
Lecz nie spokoju — jemu wiplier służy !

BALL ABOMAłflA
po pierwiszem wystąpieniu

MI C KI E W, I C Z A. 
przez Antoniego Mazanowshiego.

(Dokończenie).

Po roku 1829 balladomania nieco usta- 
je. Ballad pojawia się wprawdzie jeszcze nie 
mało, atoli świat poezji romantycznej odkry
wa coraz nowe obszary i zajmuje j^na 
czem trąci ballada. Wprawdzie cza®pisma 
porjodyczne nie bronią jej wstępu, ale wy
łącznych zbiorów nie masz, a pojedynczo 
rozrzuconą/ różnią się znacznie od poprze
dnich. Znika bezpowrotnie „dziwność/1 za- 
panowuje nastrój łagodniejszy, większa na
turalność i prostota. W drugim tomie Meli- 
teli na r. 1830 umieszcza Odyniec już tylko 
jedną balladę Gaszyńskiego Konstant, pc. 
Wesele Hajkony. Jestto naśladowanie balla
dy Odyiica pt. WeseJ.6.

O rękę i serce Hajkony ubiega się sta
ry bogacz Mustafa-aga, i młody ubogi Sonko 
Dubbini. Dziewczę woli młodego. Ojciec je
dnak oddaje ją staremu. Podczas weselnego

obchodu porywa ją Sonko?,i a widzowjc^Jkoii- 
tenci z tryumfu dzielnego Sonka.

W 1831 w .Bibliotece Ossolińskich 
znajdńjeiuy oryginalną malladę J. Milewskie
go 1 2) pt. Olszyna, a w zeszycie następnym 
Iskra. Obie zbyt długie i nudne. W (ilszy nie 
np. przeg. ciąg kilkudziesięciu zwrotek dzie- 
cię© wzywąj«c ojca do zeloty y/rń śjjiiergl 
matki — w uniesieniu jmzemawia jeżykiem 
filozofa. — moralisty.

Pajglert Józef pisze w 1831 balladę: 
Żal poety po zgonie matki 3); Stefan Gar- 
ozyuski miał ijęs«cz| w 183$ pisać ballady. 4)

W 1C33 wychodzi w Poznaniu dalszy 
ciąg wydanych w 1829 peezyj pt. Noyfy rfeir- 
nas polski, t( w 2 tomie zbiór poezyj Ale
ksandra. Chodźki, który uważać można za 
ostatni silniejszy odgłos balladómąnii.

Jeżeli Witwicki.igó uznaliśmy zttyślepe
go i ń&jmniej nai-ddówegTj^maśladowćę^/j-e'- 
żeli Odyniec, w pińnwśżej połowie działalno
ści poetyckiej) należy do miernych, w dru
giej wyzwala sfćj-h stąj.fe/ się bardziej i orygi
nalnym, — to najmniej grzeszy, najwięcej 
jest swojskim, choć wcale nie wolnym od 
wpływu Mickiewicza — - Chodźko.

/.śRomieniony zbiór zawiera 7 ballad, łą-’. 
cznie z balladą Wysiłek, o której była mo
wa wyżej.

W Malinach nasrać uje autor Lilje Mic
kiewicza. Do matki dwsffih córjk;- przyjechał 
pan, by zjedna z nb-b obrać za żonę. Obie 
m.i się podobały. Dzban malin ma w., bór 
rozstrzygnąć. Wybiegaj amfibie: jedna drugą 
zabija, a fujarka,wykręćbnaę prź.ez panicza 
z wierzbiny co nad grobem zabitej wyfÓsła, 
zdradza zabój^ynig? która ‘•'/pobladła, jak 
stała padła?" JesBo przerobienie znanej lu
dowej piosnki:

./'raj pastuszku graj,
Bóg ci? pomagaj “ itd.

To samo podanie i u MickiewiczitgGłós
wne różnice w tem, że Mickiewicz oparł je 
o tło historycznej dregnąb głębiej ''W/^hara- 
kter- kobiety, że wreszcie bardziej zmodyfi
kował zewnofrzny /kształt Baśni ludowej. U 
Chodźki przowfizń liryzm głębszych, moty
wów dop/atijzeć nie można; Mickiewiczowi 
wcale a wcale niej dorównóje, atoli forma 
udatna, wiersz dziwnie śpiewny, gładki i 
wyrobiony.

Bardziej opisową, odznaczającą się pię
knymi obrazami jest ballada „Łódź rybacka,/ 
przerobiona z Knosa. Maluje w niej autor 
uczucia trwogi, żalu i niemej rozpaczy, jakie 
przejmowały oddalającego się bez steru w dal 
morską rybaka.

1) ze&z. 1 1831
2) 1832 zosz. 2 str. 29
3) Rożni. Jwow. 1831 ur. 4śk'</
4) Koresp. Miek. T. 1. str. 116

Umiarkowanie i pewna harmonia cechu
je sposób przedstawienia Chodźki. Zapewnij 
— dramatyczności tu nie szukać^ prawdy 
psychologicznej w odtworzeniu stanów u- 
czueia mało, atoli najlepszym dowodem wiel
kiej zmiany sposobu widzenia romantyków 
na korzyść prawdgC realnej jestto, iżSGSodź- 
ko me korzysta wcale ze sposobności wpro
wadzenia dućjmw nai^enę, jakkolwgk moc 
okoliczności sprzyjała.

Trzebią z rzędu balladą w owym zbior
ku są Herby. 'iększe/ś niżfgdzie indziej 
naśladowanie Trzech Budrysów. Dornia pię
kna treścią sojusz LitWy z Polską, inne, 
jak Hajduki, Upiór)’ Nieznajomy, mniej za
sługuj^ na uwagę. U Chodźki przeważa?" li
ryzm. w balladach po czyści wcielają się 
słowa motta na poezjach: ,/.śmiechy, żale, 
przyjemności i gpryęŻę,- w jednej,.’ godzinie 
posiailu rasreiń weszły?' Wszędzie żalącą? go 
próstofa: i naturalność/obrazowania, niekiedy 
plastyka/' której iuógłhy& mu pozazdrościć 
ówczesny Mickiewicz.jGhodźko jest nawskróś; 
swojskim, zamiłowanyiihwi podaniach ludu 
słowiań/hfógo i jego życiu. Często spotkać 
mÓźna ślicznej opłsw ąatury. jak perły, tu i 
owdzie rzui one. W Wasilku czaruje barw no- 
ścią obrazowania.

„Poranne 'słońce na wioskęjfblask róni
Dokoła złoci się zboże,
1 żólfe fale pływ/ają po błoni
Jak płyną fale przez morze.'
Nigdzie' przesady: wszędzie poczucie 

miary, i spokojne a trafne ujęcie epicznogo. 
poety..

Zbiór Chodźk' uważamy za ostatni wię
kszy objaw ril^lru balladowego, który słabnie 
coraz bardziej! i ? wreszcie zupełnie- ucicha. 
Rodzaj ten poezji, tak popularny między 
rokiem 1822 a I830-, ćo* tyle klasykom krwi 
napsuł/ą?ta£j|ię podobitłł-romantykom, teraz 
zapomiauy, usunięty. zJlfąpiony przez inne 
rodzaj™ znika prawie całkiem-,'^służąc nie
kiedy za zdawkową mongrai poezji do zapS-i- 
nieiriaŁguk yy noworoeąnikaćh, kalendarzach 
i tym podobnych ofemeiydznych wydawni
ctwach Dla uzupeinienifGpbrazu balladom anii, 
wskażemy ogólne wady tógo ruchu i po
krótce; wyjaśmmy wzrost i. h /Skutkiem śle
pego naśladownictwa.

Niś trudno z powyższego przeglądu wy-" 
rozumreć, że świat poj^ autorów ballad 
obejmował poglądy z życia społecznego. ro
dzinnego i indywidualnego.

Do życia obyczajowego przeszłości zwra
cają się później i odtwarzają dosS udatnie 
parę jego rysów. Atoli o wniknięciu w gle
bie charakteru narodowego, o wynalezieniu 
w przeszłości narodu ryspw rodzinnych, .je
mu tylko właściwych, i o odtworzeniu z nich 
narodowego ideału, naturalnie mowy byc nie
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Mcgło w balladzih^Używano jej, jako oręża 
w Walfr* l zamiarem zdobycia stanowiska 
~~~ i nic więcej. Szermierze pierwsi szli do 
boju z balladą^jbo im ją wskazano, ale 
Zresztą słabe mieli wyobrażenie o dziedzi
no poążji romantycznej. Religia, państwo, 
Narodowość (.^Tły to dźwięki prawie obce 
śladowym Szermierzom. Owej późniejszej 

i-Przewagi żywiołu narodowego w poezj iłowego 
Ofb^r^&ńia myśli i uczuć przeszłych wie- 
bów, ldnnjego nauczyła filozoficzno-estetyczna 
krytyka,— w balladzie nie ma. Świat wy
obrażeń .'ograniczą', się przez to do przedsta- 
nienią życia rodzinnego i indywidualnego. 
^eąi tu — jak niebawem bliżej ujrzymy 

uo.óstwo wielkie. Treści przeważnie do-
8Węzały stosunek sługi do pana, ojca do 
syua lub kochanki do kochanka — i odwro
tnie; — kilka kształtów życia prymitywnych, 
tatwo dających się snóstrzogać. i dostareza- 
J?eych nie wieli) .-a. niezawikłanych konfli
któw.

Zdawałoby siógwięe, że życie osobiste,
Przez romantyków .podniesione wysoko — w 
-balladzie znajdzie silnego i wymownego 
^umacza. Istotnie stanowi ono najczęstszy 
Motyw — ale nic- więcej. Rzadkie i nieu- 
batnetjsą pokusy -Jbrz^flstaw iejii|| głębszego 
Pokładu, wielkich h&h.iętnośói, entuzjazmu, 
Młodzieńczych, pełnych siły i zdSału zajreę 
^w. jak u Mickiewicza. Są zwyczajne urau- 
Ma, a -dźwiękiem, kwy się nieustannie obi
ła o uszy —jest miłość. Witwicki świat poe- 
błw łączy ^ę,.^wfątieni miłości ’ , przypisuje 
tł^j niezwyk-^ysjplfeprzeczuć 8), Zaleski są-. 
'Z’A żo „zewnętrz #/fca niema żjfcia11 *), 

a trzy -czwarte wfżytkich pomysłów służą do 
Płżedstanienia różnych koiizyj miłości. Ale 
c|astkow^'ść i ubóstwo tychże najsilniej uwy
datnia się w powtarzaniu jednegh- motywu 
Pokilkakroć — zwykle grajtńm wybitniejsz‘ń-<j 

poety. Po Czatach Mickiewicza — potrą-
^aJ¥'?O,^same dźwięki Odyniec w V. eselu 

1 J>ran($| Litwina, Chbclźko w Herbach, Ga- 
SzJńsni w Weselu TInjlony; Pani Twardo- 
',sta służy za wzóp .dla Boguckiego (Sowy), 
adtoraj Djabła w Rumszyszkach, Odyńca 
^trachyy Witwickiego (Zamkowa góra), Ar- 
^Biowskieigo. W ferność znajduje swych po- 
otów w Odyńęu i Witwackim itd

Samo opracowywanie jednego i tego 
jMnego motywu nie ubliżałoby poetom, gdy- 
y uniieli wybierać — i wynużać dźwięki 

^^efeświeże. Jużći nikt nie).mógb żądać od

1) Odyniec w r. 1823. 31 marca pisze odę do 
£6°fila Januszkiewicza wedle reguł klasycznych, 
j^^yna „O ty, eo prze? czarowne dzielnych farb 
^eje itd.“ Zresztą nierównie później, bo w 1829 
°§lądy Adama ilń.poecj? wydają mu shLfćałkiem
Owec££(Od. listy T. 1. str. 343)?

') Czarowny zamek t, 2 str. 111
3) Heron i Zena t. 2 ostatnia bali, (fragm )
4) Dzień. Warsz. 1786 str. 62.

naśladowców Mickiewicza, aby samodzielniej 
tworzyli pomysły genialne i zdumiewające^ 
nowością. kł’usznie atoli można było wyrna,- 
gaćv by naśladownictwo nie'było niewolni
cze, by postacie żyły, a zarysów ich lhożnm 
odszukać w jakiemkolwiek społeczeństwie lub 
uczuciach własnego serca, by zresztą w po
wtarzaniu pokilkakróS motywu—każdym ra
zem uwydatnił się jakiś nowy pominięty rys 
natury ludzkiej. Tak nie było. Wybierano 
do naśladownictwa ballady, jalłSlPowrót Ta
ty, Pani Twardowski® lub rysydjo byczajowe 
fjhk wierność, ballady same w sobie nie- po
ruszający ważnych i Głębokich strun duszy- 
ludzkiej. Ale nie dość, że lale b.ogatwo ży- 
cia, mnóstwu zagaoiiień i tajemnic jego spro
wadzili naśladowcy do kilku konwencjonal
nych pierwiastków honoru, wierności i mi- 
ł$|ei. Nie dołując ani wybitneihi zdolnościa
mi, ani naukąjt-^- entuzjazmowali śręona zi 
mnó, twOTząń skutkiem tego dziwoląg^ Mo
żna do nich zastosować słowa Rrańdesa- 
„wszystkiej ińJzuma i namiętności, jak uje- 
żdżane konie' ryfce&y 'poddane^i; doskonałej 
tresur® Zawsze wie się z gony, jakąf.iną 
drogą pójść wszystko.“

Jeśli ba‘bidy —- głuwna bron oasiadow- 
Bjśw Mickiewicza — nie świadczaSąhlubnie 
o i*i ńlozńSidzneni wykształceniu — tdfcji 
o ich artyzmie nie lepsze dają wyobrażenie. 
„Unsere Zeiieii— wyraził się Tiedge, sind zu 
sehr und zu weńigp®Wsch.“ Da się to za- 

powjyżsżćRo rudni w literaturze.
A idu poetów' romantycznych' niiajęp&jtnowa- 
łu-kstoty poezji nowej. Kiedy Mickiewicz? 
Spisał ballady^ ®ąijąc, że liówy kieruiiet$śię 
spotęguje, zióderując w swe panowanie dzie
dziny poezji gminnej, dcfychczas nietknięty 
inni .szli za nim bez tej świadomości, często 
dla tegóStylko, by pozyskać nieco sławy, roz
głosu... A Środek do jej zdobycia tak s.ię 
wydawał łatwym. Cóż bowiem łatwiejszego, 
jak wymyśleć bajkę o upiora® nadziaćfją 
duchami, cmintarzaui itd.? „Nie dziw więc, 
(.mówi jeden ze .>półccznyeh) że zamiast pię
knej Jelenia łowra^wasżnęao dzika lub 
potwornego niedźwiedzia. Posłyszeli, że dzi- 
wiuKBj^gt dubjb-ein, znamieniem, i najwyższo)! 
romankyćznos.ęi ozdobą,schwytają więc zdzó- 
szcźyńskiego sowy,, puchacze i wisielców, z 
Mickiewicza czatyjrdachy, namary, kurhanki 
itd, nie mając pojęcia, że każdy płód poe
tyczny z sfery sobie właściwej o£erpaH po
winien swoje pięknoścrawPow^^hniwf za
rzucano im „brak wszpikich regjił, przesadę 
stylu, ó£emnoćć wyobraźni i dziwactwo ima- 
ginacji“ 1 2) Bliższe rozpatrzenie rysów ogól
nych ballad wykaże słuszność)Atyeh za
rzutów.

1) Bibl. poi. war. r. 1826 t. 3 str. 23h
2) Głów, prądy lit. 19 w. t. 2 str, 231.

Wiadomo, pod jak silnym wpływem pbL 
ezji i balad niemieckich pozostawali ci, co 
pierwsi rozniecili jej pochodnie u nas. Wia
domo ; że poezja gminną*'- streŚzeza w sobia 
ducha ludu, jego wyobrażenia, obyczaje, zwy
czaje, pojęcia religijnego i rodzinn^o ży
cia, stanowiąc prawdziwie rodzimy? pierwia
stek każdego narodu. Jak Udy Sożne są z 
istoty sWej charaktery Niemców, Słowian 
itd. tak też odmienne cechy mają ich po
dania-, gminne, ich poezją)ludowa. "Ale jeże
li zwmżymy, że w arwW^nem obrobieniu 
— pstre rysy się łagodzili zaokrąglają, wy
bitne cechy bardziej uogólniając i p®mM 
czMo profilern Ogólne ludzkie pozoruj njj| 
tracąc w głeb' ukrytegu jńerwiastka swoj
skiego, któfego ledwie cłost^Tc i odróżnić 
potrafi oko wprawn^g zń.awę.y, łatwigj po- 
jąć, jak niębezpgcz^fli mógł. stsO^. dla 
wielu młodych poetów wpływ utworów ^po
etyczny oh, zwłaszcza ballad); niemiecki ch| 
co tak nęciły swą oryginalnScią. świeżością 
i świetną 'formą zewiriftrzną. Tylko, toki po- 
eWŹny talehć) jak Mickiewicza, ,pód wzglę
dem ai-t-tbtyczny-pń) nigły^b.anie wrażliwy 
i czuły, potrS-ł wów^as powstrzymać za;, 
pęd pierwszych uniesień i oclgowiednią za

chowawszy miakę^. zastosowaćiJSśwe utwory 
do istoty duchtf narodu, z którego czerpał 
ich wątek.

Charakter ludo^ germańskich nit^u- 
pęłme poClńhny d/bharaktsru . Słowian. W 
balladach ..gminnych^germanskich widŚD za- 
miłowanieyćzyhnj^i pejńegb przygód zym, 
wszystko tam trag$zne, nawet lifósś; pigni 

,ś'łowiańśkSó.dznaczają się uezftpjimi o wielęła 
godniejszym, spokojniejszymi, i wi^szg zdra
dzaj ^miękkość.

Otóż główna wada naśladowców pod 
względem artystycznym, było przejmowani^ 
z obczyzny tlgo, có/nie odpowiadało duchowi 
narodu. I stało się, ze ci, co ciągle mowin 
pisali i walfczyli o narodow oś$ sa;nii
okĄzali się w swych poetycznych utworach 
wcale nienarodorvymi.

Z tego zarzutu wypływa bezpośrednio, 
drugi, nie mniej; ważny: niewykłe rozbuja
nie fantazji. Mickiewicz trzymał ca-Kg akcję 
w nalżytych karbach — i wprowadzaj  ̂
wpływ światk n^zmy|łowf§0 ua człowieka, 
przedstawiał ludzi i u-h stosunki najczęściej 
po ludzku, a--,we wpływie świata duchowego, 
czuć naturalnoś®viary ludu; naśladowcy prze
kraczaj: granice prawdopodobieństwa, lam, 
gdzie trzeBittbyło zakres fantazji ściśle, zwę
zić, boftsam wąthk podań skupiał wiele pier
wiastku nadnaturalnego, naśladowcy rozsze
rzyli: granicę' jej Aid infinitum, — zamiast^ 
złagodzić, wyostrzyli ..wszystkie rysy w hry 
ludowej tak, że lud niezawodnie nie przy
znałby Się do swych wierzeń, w ten sposób
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zmienionych. Wskażemy tu jako przykład 
choćby tylko nadużyció $8wego »coś,“ nie
widomej siły natury, wciskającej Skię w 
ny ludzkie. Antorowie ballad widzę1 _goś“ 
wszędzie i zawsze, nawet, w drobnostkach 
i to upatrywanie dochodzi do śmieszności.

„Coś jakby pies zębami
W samą piętę ukąsiło,
Rozśmiało się i ueickło." (Wffcw.; str. 51)
„Goś pod wodą zajaśniało" (Ibd. śtr.
„Z hałasem; się coś poruszy" (IlubbŚ'
„Coś po cmentarzu chodziło Ibd. 'A)
„Coś by skrzydlate,

W^gfzytło, zapisło" (Łagsiński I ) jtd
Nie mniej, ważną, a w ścisłym związku 

z powyższą wadą, jest ciągłej utrzymywana 
czytelnika w naprężeniu uczuć. CzęslSęipoe 
ta wydoje się raczej oprawcą lulĄi-je się».w" 

ę&enfroh gwałtownych, rskfutnyeh, ńddajaeę 
uczucia uderza, w najwyższe ich tony, 
mjót&nami nielitośeiwie.w?we mordy, męk$j 
pokuty, cierpienia to istne piekło, f*dzie 
płaez i zgrzyfałne zętiów. Pod jednym tylko 
wzgEędem bąlladpirilmia' rzetelnie i prawdzi
wie ókazała^się poż^tecĄi^a zarzuty klą^S 
ków, czynione jej — niesłusznymi —i^nd? 
względem czysto fonhalnym.

Poeci., pisżący'ba'lady, wprowadzili ca 
ka ragmaitość form w.iiSŁz^ odziKroSBCflEch 
3ię przeważnie śpiewnością i giętkością, żę-> 
za to należy im się prawdziwe uznanie.

W obec panującego usiłowania odtwo
rzenia w’ dźwiękach mowy i kszpłtach wier- 
szu uczuć Ifthy głdsów natury, musiała ś'i&5 
wyrabiać mowa i doskonalić technika wier- 
sza, wyginając, się bądź dumnie i hardo, to 
znów układając wdzięcznie, pieściwie lub 
zalotnie.

Łatwość wierszowania dozwalała auto- 
ro.n ballad igrać z 'formami jego — i nie 
wiele znaleźlibyśnSy przykładów 'Spgżkięj, nie
zgrabnej lub koszlawej jego budowy. A dla 
tego, je,ś’li ze względu na treść w tchłej o- 
snowie słiiśznem wytfaje nam sra złośliwe 
wspomnienie Mickiewicza o balladzie^;;Ku
łakowskiego o szczurze . „gdzie; były kapi
talne wiersze:

I strzyże uszami
I kłapie zębami
I kreci ogonem (miarowe!)" *) to zj® 

względu na formę zastosować go do balla- 
domanów nie można. Tu ballada spełniła 
swe zadanie, podając późniejszej poezji śro
dek łatwiejszego korzystania ze świata fan
tazji. — Jeśli chodzi o istotne, wewnętrzne 
znączenie ruchu balladowego — nie jest ono 
dodatniem. Zamiast w balladach ująć świat 
wierzeń ludu słowiańskiego, tak fantastyczny 
i piękny, tworzyli dziwne sytuacje, obce na
rodowi charaktery, i nie ludzkie wywoływali

1) List, do Zalesk. koresp. 1880 T. 1. s.tr. 181

postacią Źródło, tego- leżało w małej zna
jomości drogi, którą szli, i środkówjgjakimi 
się mięji poJłHtgńwaćiii Można też słusznie 
odwrócić broń romantyków, i zarzucili im 
wzgletiem romantyczności to, co sami zarzu
cali klasykom:

>zło dwóch w nocy z wielką trwogą,
\ż pies czarny bieży drogą. ••

. Gzi to pi s
( zy to bios? ęEpilog *do ballad Odyńca).

,,Lepiej późno niż nigdy“
Obrazek z życia wiejskiego

napisał

A- S.

Zima’ była tak Jraężka i mroźna, że sta
rzy ludzie we wsi jeszcze,^takiej nie pamiętali. 
Śnieg |ł)adł niasanii®i potworzył ogromne 
zaspy. Ludzie bali sie wychodzić na pole, bo 
się raz wydarzyło, że gdy Martyn Budek, 
sławny kłusownik we wsi, poszedł z towarzy
szami na polowanie, to ząpadł się. w .jar, za
sypany śniegiem tak głęboko, że gdyby nie 
szybką, poma&rkompanówy pewnoby tóo więcej* 
ludzkie oko nie ujrzało, i jego kłusownicza 
dusza siedziałaby p'ó Same uszy w pieklę., „bo 
by był poszedlmrez świętych sakramentów"— tak 
przynajmniej wszystkie stare baby we wiosce 
utrzymywały.

Ranek jbył jashy, lecz mroźny, słonce biło 
promieniami w skorupę śniegową, l kaziło w 
oczy tych, którzy chcieli przypatrywać ,się- 
okolicy.

Na dachu chaty siedział Proć Kleban w 
kożuchu z;:czUinych baranpw, które już na-, 
leżycie zrudziały, w ezajjce i z fajką w gębie. 
Jedna strona słomianego dachu była już czystą, 
teraz przyszła kolej ua drugą. Ba ! ale tuż 
obok chałupy Procia stała chata Iwana Sroki 
i opierała się dachem o dach sąsiada, tworząc 
z nim jakby wielkie koryto.

Proć myślał.. Ta, boć i miał o czern 
myśleć! Ledwie bowiem usunął śnieg z swej 
strony, to on nasuwał się zaraz z strony są
siada.

— Hm ! bo to i słoma się nie psuje i 
w chacie cieplej, i przecie jakoś porządnie, 
ale co ja mam jego śnieg zgartywać... Hej! 
kumie — zawołał z góry do sąsiada, który wła
śnie szedł do chaty.

— A co tam ?
— Widzicie! bo co ja zrzucę z mego, 

to wasz mi się liasypuje.
— Dacii to mój, ale śnieg nie mój, możecie 

go sobie zabrać!
— A to jak ? zapytał Proć!
— No tak... wytłumaczył mu Iwan.
— No to za was nie będę robił...

- - A któż wam każę ?
— Ej ! bo to widzicie i cieplej w cha- j

łupie i słonia się nie psuje, i zawsze to p°" 
rządniej !

— Mnie i tak dobrze.
— E — posłuchalibyście dobrej rady.
— Co mi tam mruknął Iwan i poszedł

do chaty.
— Ta cóż... to zmiotę i za niego, ho bę

dzie mi naciekać ! — i zmiótł śnieg z obu 
dachów. Podobna lozmowa powtórzyła się kilka 
razy.

— Ej ! słuchajcie ! albo zmiatajcie z swe
go dachu — albo sobie inaczej poradzę...

— A to jak?
— Poskarżę do sądu...
— Ta dobrze... i znowu Iwan poszedł 

swoją drogą.
— Czekaj psia wiaro... już ja cię' teraz 

nauczę — i podał skargę do sądu.
— A co ? pyta sąsiad na drugi dzień- 

opierając się rękami o płot Procia. Proć jnc 
nie odrzekł, tylko palił fajkę i rąbał drzewo 
tak zamaszyście, aż trzaski o dwadzieścia- 
kroków odlatywały. — No a ęo? pyta p° 
raz drugi.

Proć obrócił się i zawołał: Pójdziesz?
Oczy mu się zaświeciły, a wyglądał tak 

strasznie z siekierą w ręku, że Iwan odstąp# < 
czemprodzej od płotu, i z trwogą spoglądać 
na sąsiada.

— Owa... jakimi straszny pan! krzyknął 
już w progu ehaty.

Proć nic już nie powiedział, tylko dale) 
rąbał.

II
Była niedziela, nabożeństwo już się skon- 

szyło i Indzie wychodzili z kościoła. Na dr0' 
dze stał Iwan i przypatrywał się przechodzą' 
cym obok, jakby kogoś szukał. W krótce zna
lazł go, i sam postąpił ku niemu. Był to Pro*5’ 
w nowym kożuchu, w ogromnych butach i 
ogromnej czapce. Był już blisko Iwana, ale 
ąni na niego nie spojrzał.— A to baiania gJ° 
wa... rzekł półgłosem. Proć podniósł głowę I 
góry, siwe oczy powiększyły się dwa ra^’ 
policzki krwią nabiegły, i przez wpół otwa)te 
usta połyskiwał zębami.

— Ej ! słuchaj ty świszczypysku jeden.-- 
ty prałacie jakiś ! stul mordę, bo jak cię lun?’ 
to wszystkie zęby ci wylecą!

— A no ! rzekł nastawiając się Iwa”- 
Ale Proć się pohamował.

— Postąp się! wrzasnął na tamujące4 0 
mu drogę. Iwan zawahał się, ale ustąpił.

Ot! widzisz go... mruknął drwinkuj‘lc-
— Ato psia morda ... myślał Proć... #3# 

zirytowany... Nie poszedł już do karczmy, )‘ 
zwykle, lecz do chałupy. Baba siedziąłą w »1 
kierzu, pilnując dzieci. Proć siadł na łav/ie
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Ej ! słuchaj Hanka, żebyś ty mi się ni- 
=' >' z tym złodziejem nie wdawała...

No albo co ? a co to między wami ? 
splunąć tylko. — Iwanowa to poczciwa

b&ba.,. rzekła broniąc sąsiadkę.
— No Iwanowa! ale z nim nic, rozu

miesz Si'
— Dlaczegobym nie rozumiała ? może ta 

co zjesz? .Jest kapuśniak, ta pierogi z kar
toflami.

— Ta daj — i zaczęli łyżka za łyżką 
z jednej miski powoli zajadać. A Proc od 
Ozasu de czasu spluwał, i tupnąwszy nogą, 
mruczał: ,,Czekaj szeiino“.

III
Nadszedł luty.
Proć pojechał do lasu po drzewo, wracał 

wieczorem do domu i spotkał jadącego Iwana. 
— A przyszło już tam z sądu pyta? — śmie- 

j^c.y się Iwan. Proć zaciął konie, i minął sąsia
da nie nie powiedziawszy. ż sądu nieprzycho- 
dziło nic, i to go niewymownie martwiło —
Przecież miał słuszność za sobą!

Wreszcie i wiosna poczęła topić śniegi 
1 zielenićfłąki i gaje. — No teraz to mi coś zro
bi... myślał Iwan. Proć przestał także się mar
twić — stracił nadzieję przyjścia wyroku i 
począł powoli o tern zapominać. — E! cotam !.. 
mruczał mwczasu do czasu.

Maj porozwijał liście wszystkim krzewom 
1 drzewom, i napełnił lasy ptactwem. Wszy
scy byli zajęci w polu i ogrodach.

W tern dnia jednego otrzymuj1! obaj są- 
siedzi rozkaz stawieni się do< wójta. Zebrali 
się i poszli. Obaj pćłni radości, obaj uśmiechnię
ci: jedSfezyderczo, drugi tryumfująco. Weszli 
do gminnej kancelarji, i miny im spoważniały 
Wszyscy radni byli zgromadzeni.

— macie odpowiedź ze sądu, rzeki wójt 
1 począł czytać’

„Iwan Srokagma natychmiast*?śnieg z swe
go dachu 'Zgarnąć, w przeciwnym razie ulegnie 
stosownej karze."

Żaden z obecnych tąię nie roześmiał.
— PrzeciWśianęłąj na mojem ! zawołał u- 

tadowany 1’roA Radni kiwnęli głowami,/Iwan 
Uśmiechał się z powątpiewaniem.

■ Agdziejśniiigj*?... ta ni-ęjna... rzeki jeden z ra
dnych. T owarzysze zhSwn kiwnęli .głowami.

To to niby tak: wilk syty i koza cała... 
ktoś się, znów wyrwał.

— No ta tak .. potwierdzili wszyscy.
— Lepiej późno niż nigdy... dodał -Wójt.

Ta niby...
' Ej chodźcie- się napić na zgodę.!
— TaStak, to wypada...— odrzekł Proć i po

dali sębie ręce.
A potem cała rada gmiipy z wójtem na, 

czele poszła do karczmy, i pijąc śmierdziuclię 
Podziwiała valomonowy wyrok.

Przegląd literacki.
Dwa nowe dzieła, traktujące o ostatnich 

chwilach przedrozbiorowych. .

(Sejm czteroletni — napisał X. Walerjau Kalinki# 
T. I. Kraków, 1880. T. II. Lwów, 1881. Wewnętrzne 
Dzieje Polski ,żą Stanisława Aueusto — przezyTiwj

deusza Korzona T. I. Kraków, 1882.) 
napisał'

B. L i ni a n o s li i,

(Ciąg dalszy)

Rozdziały, poświęcone trwogom nkrain- 
nym, najeżaj do 'na^epszycjh w dziele Ićs;- 
Kalinki. .Re z stronnie.•’ odważnie i gruntownie 
ocenił on postępowanie wrększoffli szlachemj 
kiej w tej smutnej sprawie. „Przykro te 
rzecz® opowiadać — pisze ks. Kalinka —

jłasjątlnak wiedzieć je trzeba, choćby dla te 
go, aby zrozumieć późniejsze wypadki. Od
tąd chłop ruski na Wołyniu stał się jesz 
cze zawziętszym rządów, polskich nieprzyja
cielem; w czasie kampanii 1792 r., ks. Jó
zef skarżył się ustawicznie, żepne może zna 
leść żadnego chłopa, któryby mu o radiach 
armii nieprzyjacielskiej donosH; kiedy prze
ciwnie wszystka, <Jo się»w wojsku polskiem 
działo*, było dokładnie Moskwie wiadońm ; 
przychodziło do tego, że, musiano aż z War
szawy sprowadzać ludzi <Jo'< śledzenia obro
tów rosyjskich. Odtąd tez i ksiądz unicki 
na Wołyniu, który i dawniej nićjibył w wie
rze um®niony, (stpaeił dó' rg&ty przywiąza- 
nićDdo-Kositfółą, i wiadomo, że aość później 
bym’., jglnpgó ukazu Katarzyny, aby unja na 
Rusi niemal odrazu zniknęła.(Kai., IjyEraB 
i 377). Autor bardzo słhsznie ocenia, co by
ły warte?.pogłoski^; buntach chłopskich roz-

pgiewanę w Warszawie a, stamtąd po całym 
lamii. Przy puszczając — na co nieU godzę 
się w zupełności — że koiiiety zajmowały.; 
się szerzeniemttyćft pogjosek, — autojm,'da
lej powiada : — „Bezwątjfiien^, czyniły to" 
w yjobrej wierze, a przynajmniej z jakichś 
patrjotycznych pobudek, nie zRejmuigą@ je
dnak zk nich edpowi$lzia,lnośę.i żb fatalne i 
krwyrwo (Skutki-tych popłochów, które rozsia
ły.(Kai., 1, 382). Dzienniki s^jotóskie 
pov iimyby dobrze zapamiętał te słowa

Pomnożenie wojska potrzebowało prze- 
dewszystkiem pstanowuenia nowych podat
ków. Sprawa jednak z nieini szht/feaąjdzo o- 
pornie. Za nim zdołanoby obmyO|gl now£ 
źródła dochodów, uchwalono 26 stycznia 
1789 r. podarek ''tymc^Kś/ów/y; (pro jJtunc). 
Szlachta-już doszła'byłą; do zrozumienia te
go, że prawa ,,ej wyjątkowe zmuszają ją także 
dó'pewmych obow7i izków, i zasjrz^ła, że po- 
dłfeku teftgmi^nŚJieży ś.oiąg$ć z poddanych. 
Nic na wille jednak to się przydało. Ponie- 
waż zupełnie od woli szlachty zale.żaio, sa

mej zapłacić u stanowiony podatek lub chło
pów swoich zmusić do tego, interes pienię
żny przeważył wszelkie inne poczucie. W 
dalszym ciągu obrad nad podatkami, w dniu 
26 lutego wniesiono d> sejmu projekt: po
dwójnej kwarty od starostw, intraty z dóbr 
duchownych i dziesiątego grosza z dóbr szla
checkich. Starostowie zgadzali się na pła
cenie podwójnej kwarty,(lecz chciano jeszcze, 
by płacili dziesiąty grosz mający być ustano
wionym od dóbr szlacheckich. Staro stówie je
dnak, których było 130 w izbie poselskiej 
— jak zauważył poseł Jezierski - oczy
wiście zdołali się obronić. Duchowieństwo 

.atoli, które zgadzało się liyło płacić 20°|o 
od swoich dóbr, musiało jeszcze przyzwolić 
na płacenie tak zwanego Subsidiwnt churi- 
tatirum. Wreszcie z nadspodziewaną zgodno
ścią szlachta przyzwoli® na dziesiąty grosz 
z&cióbr swoich. Uehwuiłn ta przej ęła zdzi
wieniem przedstawicieli cudzoziemskie^^ 
ważnie śledzących za przjębi^ęm spraw 
sejmowych, a reprezentant Austrji, (W/Ca- 
che, który nie wierzył 6yh by zanadto po
spiesznie uchwaloną! przez sejm w dniu LS 
października T7<® r. stutysięczna. arrnją mó-/‘ 
gia przyjść do skutku',, zac-zynał teijąaę w 
nią wierzyć. Narowy jednak szlacheckie śtłu • 
miły- te chwilową -gotowoś^ do ofiar- Kiedy 
bowfiej.fi przyszło obmyśleć .sposób ącihgańia 
uchwalonego podatku, szlachta odrzuciła pro
jekt Moszyńskiej, oparta&ma :st§iysty§Si ey- 
frach, a postanowiła zadoWnlmae się zaprzy
siężonym wykazem samych dziedziców i ich 
sług. „Godna uwagi — powiada ks. Kalin
ka, — że w całej tej -sprawie podatków szla
checkich- i ich poboru, od początku dp koń
ca Rzp.lta nie mogła rozstać się ż ulułu.qH 
nemi nałogami. (jŚłc^^n^^^ejmujęcegM
zatrzymał niespodzianie prbjtekt podatku ; 
wobec jegotypożycji, wola Stanów nie-zna--

»zyła nic, dopóki on dob-i/owolnie od niej 
nie odstąpił. Uchwała zapadńhi nie skutkiem 
narady, ani większością głosów’, ale przez 
aklamacyję, jednomyślnie. Tylko, łomu l’o- 

nie podatku, bo/podatków stan ry.fi^ski 
nm płaci, bo nikwdo niczego szlachcica 
wojjiego zmusić, nie .możbip więc to jest du« 
browolna ofiara A gdy z Kolei zajęto się jej
wyszukiwaniem, wyznaczono niby komisidwj 
rzów, .w,gruncie, jednak w szystko zostawio
no po dawnemu dobrej wóli obywateli. Bez 
innej kontroli, prócz sumienia. I to się.cizia- 
ło nie pod zwyezajiRm sejmem, leoS pod 
wężłein wszechwładnej konfederacji. 
na nic się nie, przyda poprawńia forma o- 
brad lub rządu, dopóki w’ narodzić tmva 
duch ńiepoprawny. I przez zmii^jiMmc formy 
potrafi on się. przeliić.” (Kai., 1., 441.J

Długie sejmowani ', przedłużane — jak 
winny — rozmyślnie przez intrygąińó.w mo

bowfiej.fi
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skiewskieh, przynosiło j‘ednak'.,)?Wą, korzyść. 
ZeS starcia się zclań zawsze tryska światło, a 
światło tylko na złych z gruntu nie działa. 
Spostrzegano przytem szkodliwość chaoty
cznych obrad i bezużytecznej gadatliwości, 
przekonywano się o korzyści wnoszenia na 

‘Mjm twhbrze już opracowonych poprzednio 
usdaw. Potrzeba .porządku, pewnego regula
minu dawała się mocno guezuwać. „Litwa, 
za^EżcAfiprSEzornięjSZa <5d Korony" (Kai., L, 
49,w pierwsza dała przykład, jak należy 
przygotować ustawy do przyjęcia przez sejm", 
jfhgówiwszy między igobń o obowiążki
i skład tych magiettattir (komisyj porządko
wych), posłowie lite,w$j$ przedyskutowali je 
starannie na sesjach prowincjonalnych, . ja
ku rźe*cż ostateczni® ukończoną pój) prali 
wszyscy, zmuszając sweg$ inafigzałka, Sfe 
piehę, do podpgju i do wniesienia-na s^ginS 
W 'tym kształci^ na. sesji 17 liśtopadąjT 1789) 
zjawił się projekt o komisjach por.scułlwiuyck 
cyiińlno-ió$)skowyćh na Litwie. Zaraz kilku 
pó'słńw koronnych poczęło robić nad niinu- 
y&gk żądać poprawek i zanosiło srejnadłu- 
^ie'rozprawy. Król rzekł: „c^.posłom li- 
(Jęwskim Wydało się dobrzS dla-4Litwy, to 
Koronie szkodzić nie może, prosSjjo przy
jęci ńi całej ustawy.* g&fe było, racji do od
mowy i zawołano trzykrotnie sgoda“ (Kał., 
I., 49ę). Korona • poszła O przykładem Li
twy i 24 listopada wniosła na sejm już 
gotową także ustawę o komujacb porządko
wych. Ustawy te należały do najpożyw
niejszych ustaw Sejmu Czteroletniego.

Niezaprzecznie do silniejszego poru
szenia i naprężenia umysłów w sejmie^ a 
jesfeę '. bardziej poza ’ sejmem® znaczni^ 
przyczyniła się rozwijająca w tym czasie 
rewolucja francuska Zaobserwował**to bar- 
dkeWfafnie nuncjusz pupilki. Ks. Kalinka 
oczywiście widzi tylko szkodliwy wpływ za
razy szerzącej się od Sekwany, zwłaszcza 
(że już to nie byli dla kościńła ęi' Polacy co 
dawniej, jaj) zauwafeł|l nuncjusz papieski. 
Szlachta, nie tylko zmusiła* duchowieństwo 
do płacenia' więcej, niż ono samo było za- 
mierzało, aie nadto nałożyła 20-procento- 
wy ponj&ek na.*Sobra pialtańskie, przezna
czyła na wojsko dochody jednego z najbo
gatszych biskupstw — krakowskiego — po 
odtrąceniu 100000 złp. na pensję fekupa, i 
postanowiła to samo uczynić z dobrami 
wszystkich innych biskupów, po śmierci 
tych, któtzy wówczas rządzili. Zabór ma
jątku biskupstwa, krakowskiege ks. Kalinka 
ńazywą;krokiem nieprawnym i arbitralnym, i 
dodaje, że ten krok cło wielu innychTarbi- 
traln.ości dal początek i swem zuchwalstwem 
stał sife godnym zająć mniejsze obok-' spół- 
czesnych uchwał Zgromadzenia narodowe
go we Francji.* (Kai., L, 405).

Zupełnie maczej patrzę na wpływ re
wolucji francuskiej. Oczywiście, trudno przy- 
puszezaiSiażeby sejm konfederacyjny polaki 
złożony z szhichtyńmógł pójść za przyklap 
dem Zgromadzeni i Narodowego we Francji 
gdzie liczba reprezentantów stanu trzeciego 
o przeszło lOf) głosów pfzŚwyższhła lieżbę 
reprezentantów szlachty i duchowieństwa. 
Ale jak tam fflik i tu, w samej szlachcie 
następowało rozdwojenie, i le.pśża, świa-.' 
tlejsza część szlachty coraz silniej poczu
wała. się do konieczności pewnych ^tępśtKń 
pewnych ofiar ze sWciręj strony dla..sprawy 
dobra publicznego. W dniu 4 grudnia 1759 
r. -- jak wspominaliśmy już zapadła 
bardzo ważna uchwała tj rekrucie. Na wnio
sek posła Krasnofflgbskfeges zrobiono do u- 
stawy dodatek) który bądź, co bądź świad
czy, że myśl rozszerzenia wolności ną inne 
stany" zyskiwała zwolenników pomiędzy 
Szlachtą. Postanowiono bowiem, że włościanin, 
który’ pozosfanje-. w wojsku najdalsze sześć 
lat, za przy zwoi (Sitiejn ąton dźiećlzićąj). i nie 
popełniwszy żadnego kry-minainego występku, 
otrzyma wolność po ukońćźńmiu sjjiżby. P. 
Korzon (42d£j— 4381 MtdzoSstarannie wy
notował i inu& uchwały. odznaczaj^© snę 
względnością dla włościan. Sprawa miejska 
w sejmie przedstawia jeszcze większyWowód. 
Mowy •Niefheewieza,' Kublickiego, Chrepto- 
wicza rozbijały potężnie przefkjjy i moszcze
nia szlacheckie. Kiekły*Suchodolski, prze
strzegając szlachtę, by nie depuszdząja mre- 
zsczajń do prawodawstwa, wskazaifcSgbył na 
Daniję, gdzie mieszczanie, przeszedłszy do’ 
udziału w sprawach pńblicznję&K’ stracili 
wolność zatównę® s.woją iak i (szlachty, — 
poseł Kulmcki zauważał,, żb rewolucja fran
cuska napfajwijśto, co złego zrobiła duńska: 
Wypadki francuskie wpłyńmy n3'e'pomału na 
to, że dzięki zabiegom KSłłfttfija i Denerla 
odbył się „nisśłsjichany zjazd nmWgzJną w 
Warszawie i ząćżstj' upominać s-ię o swoje 
dawne prawa. Ks. Kalinka j'est tego zdania 
ze trudnojjjdziś orzekać, czy to dopomogło 
sprawi™ mieszczańskiej cży nie. Dla nas 
niema wątpliwość), chociażby tyllyó z tego 
względu, że rozbudziło w mieszczanach 
świadomość; swego położenia i poczucie swych 
praw, — 'a' to jest zawsze najważniejszą) 
rzeczą. Jak ważnem było dla Rzeczypospo
litej przyznanięgprawa mieszczanom, dowo
dzi najlepiej ustęp z dzieła- rs. Kalinki, 
gdzie on przytacza słowa naszych wrogów, 
obłudnie udajfjeych przyjaźń.) Lucchesini 
pisał do króla pruskiego : „Chronią^ się ja
wnego wystąpienia, śfóiram się pocichu prze
szkadzać mieszczańom ,’TDĘisk, w którym 
sziacmta polska; utrzymywała dotąd klasę 
miejską (a w niej najwięcej jest Niemców) 
nie zachęcał nikogo do przybywania tutaj 
z zagranicy i wstrzymywał zakładanie fa

bryk. Lecz gdyby ta klasa przyszła do- u 
działu w administracji kraju, mogłoby 
wielu mieszczan zagranicznych sprowadzi0 
do Polski, a nadto przykład ten stałby 
zaraźliwym dla państw Sąsiednich." Odpo
wiada mu Fryderyk Wilhelm 14 grudnia 
(1789) : „Dobrze robisz, źe nieznacznie 1 
pokijyj.omu przeszkadzasz. Bo w rzeczy®*1' 
mej, jeśliby udało śi;ę miastom polskim od
zyskać. dawne, przywileje, toby fabrykanci z 
moich państw zaczęli przenosić się.-do .Rolf 
ski." (Kai., I.,^ll).

Najśtłśji 17 grudnia (1789 r.) przedsta
wiono .stanom sejmującym Zasady do popra
wy rządu, ułożone przez dęputację konsty
tucyjną a' głównie przez Ignacego Potockie
go. „I duch i styl w nich francuski, połą
czony z tym republikanizmem polskim^ któ
ry nie obalaj tronu, owś-żem zatrzymuje go, 
ale jakby na to tylko, by pfey nim i ponad 
nim fnajestat i wszeShwładztwo sejmowe 
tein.(tępiej zaznaczyć." (Kai., I., óófi) „Nie 
fj&tto deklaracja praw człowieku, uchwalo
na przed kilkoma-miesiącami we Francji — 
powiada dalej ks. Kalinka, na nią w Pol- 
sce, dzięki Bogu (dla, czegtił?'), było jóś«ćże 
zawcześnie". Ks. Kalinka widzi w Zasadach 
„całą butę i wiehnoźnośiro szlachlSgR? który 
w swej wio%«? dziedzicznej ma swoich pod-3 
danych, a, w urzędnikach Rzpltej swejfśługi 
(' ai., I.B55S). Inaczej jednak i słuszniej 
(przedstawia tę Dręcz Kołłątaj. Ks. Kalinka 
usiłuje nawet rzuciła cień podejrzeń^ na 
szczerość, deputaęji, mówiącO^punkt pierw
szy, który na wzóśń francuski, wszystkim 
mieszkańcom Rzpltej przyznawał woińdść fi 
rpwnośćgj ńre utrzymał się, nikt go na wet 
nie bronił.” ("Kai., L, 560/ Kołłątaj jednak 
objaśnia, dla czego się tak stało (siń. 11 Rh, 
Spieszono na gwałt z poprawą rządu, i uni 
kajać walczenia o Słowa, zmierzano głównie 
ku temu, „iżby została,' się łatwość udoskonale
nia z czasem dzieła, i najmniej na przy
szłość wiązaną była władza prawodawcza. " 
(Koł., Ul.

Drugi tom działa ks. Kalinki zajmuje 
się prawie wyłącznie polityką^ Zagraniczną 
Rzpltej, a przeważnie stosunkami z rządem 
prnskim-pbłuda i zdradzieckość tego rządu 
były ogfpmne. Już spółcześni napiętnowa
li byli je należycie, jak przykonywamy -ię 
o tern, odczytuj dd. znakomite mowy ?Foxaj| 
wypowiedziane w parlamencie angielskim 
w 1794 r. Ks. Kalinka wydobył wiele no
wych szczegółów, które w jeszcze jaskra- 
wszem i wstretniejśzym świetle malują zdra
dziecki rząd pruski zdradziecki — zauważmy 
nawet — względem własnego narodu, gdyż 
traktatem bazyiejskim 179§*r. oddał nie
miecki lewy brzeg Renu Francuzom, i uła
twiał samo rozbiciagcesarstwa niemieckiego 
Pomimo to wszystko, postawa przyjazna!



— IM

chociażby nawet niesOżera, Prus wzglę
dem Rzpltej, wielką jej pomoc przynosiła, i 
Kzplta mogłaby jeszcze większd&korzyść od
nieść z przymierza pruskiego, gdyby co naj
mniej polegała na Prusach, * wszystkiego 
spodzmw<d;i się jedynie od samej siebie, 
toboli słusznie pisał do krów;: „Każdy dwór 
ma swoją politykę, trzeba abyśmy i my mie
li własną i nie/spuśtezfdi się na drti^fch, 
bo to ostatnia rzecz oczekiwać polepszenia 
od tych, którzy owszem popsuć mają inte
res “.

„Gdańsk i Toruń — powiada ks. Ra. 
linka;,'— oto tajemnica dziejów Czteroletnib- 
go Sejmu z ich zewnętrznej strony, oto 
klucz polityki dworu berlińskiągs|'o'&’- czathi 
■wybuchnięcia wojny tureckiej 1 I opiekanego 
nad Turcją' i '•zwu$żańi'aW^ię z Anglją i Ho- 

:la‘ńdją, i przymierze z Polską, nie miało 
innego a przynajmniej ważniejszego zńęla- 
nihKjak zabór tych miast. Z żelazną kon
sekwencji®, z wytrwałością żadnein niepo- 
wodroniem nie dajądą-^się zrazić, a giętką 
aż do podziwienia® dążył on do tego 
.celu nowyćh wciąż próbując środków i po 
każdej ®rażce inne układając kombinacje11. 
(KSl^IL, la§)- Wprawdzie, rząd pruski u- 
kazywał w perspektywie Polakom odzyskali 
nie- Gultbji, ąle żmó ,miałpi„$ążądae czegoś 
nowego a dużo wiPcęj'1- (Kai., II, 198). 
Byh$o — jak widzimy — polityka zawsze 
zaborcza. Zaufać $ej.- było wielkim błędem,

- ale korzystać z niej byłójimłpwiązkiem. Po
dstawa rządu berlińskiego trzymała na wo
dzy -rząd petersburski, i przyczyniła się do 
rozniecenia ruchu nafodowego w Galicji. 
Jedno i drugie było pożyteczne dla K|ra- 

twy narodowej. Lubo więc rząd pruski póź- 
nińjśzą zdradą wyńżaęlził wielką- krzywdę 
Rzpltej, to wszakże zaszkodziła ona sama 
swSB&nj więcej, nie przykładając wszystkich 
sił do najważniejszej chwilowo sprawy: 

'.potężnego uzbrojenia się. — Opowiadanie 
o ruchu galicyjskim, naaeży także do lepszych 
ustępów dzieła ks. Kalinki.

O ile opowiadanie ks. Kalinki jest gład
kie, potoczyste, zajmując, trafną dające pe
wnych osobistości ocenę jak np. Komarze^ 
wskiego i Deholego, przeplatane często u- 
wifgami pełnemi zdrowego rozsądku, o tyle 

&£>góJny jego przegląd historyczny, tak w za
stosowaniu do nas jak w ogóle do wszyst
kich Indów europejskich, trąci starośioiea;;y- 
zną. Ks. Kalinka ni& wyszedł jeszcze z fa
zy teologicznej. W poglądach swoich nie 
wiele się różni od Bossueta. Zresztą autor 
wcale1 nie kryje się ze swemi przekonania
mi Opatrz o wojnie I, 5'1, o przywiązaniu 
podwładnego do swego zwierzchnika — I, 
193: o arystokracji — I, 71 ; o kobietach 
T, 219 ; o rządzie — I, 193 ; o arystokra

cji I, 298 Ad.). Kaznodzieja nieraz za
stępuje dziejopisarza. Ańttor ksiądz pobłażli
wie sadzi biskupów i niepomiernie wyso
kie jnla rozumienie o prymasie, ks. Micha- 
leóPóniato wąskim- Monarehiczno-ortoclyksyj- 
ne jego stanowisko! objaśifia nam także je
go sympątję dla Rosji, do której, od czarni 
Józefa era Alaisiiiraą) zaczepy się zwraćac| 
nadzieje wielbicieli przedr*wolucyjnesro n- 
stroju społeczno-politycznego.

(C ing dąfeyńi1 a^tiygi).

Przegląd muzyczny.
^jDrugi koncert gal. Towarzystwa muzy

cznego; za r. I88a,3, dany w niedzielę d. 4. 
maruRr. b„ zgromadził tak liczną, prawdziwej 
muzyki łaknącą, publiczność;; jaką się żaden 
z koi«e$tów®w ostatnim roku dawanych, nie 
mógł poszczycić? 1 z pewnością nie było ani 
jedne^ó/muzykalnegh słuchacza, któryby nie 
wyszedł z sali zupełnie zadowolony. Rozpo
częto symfonią (d-dur) Beetbovena. Jestto 
jeden z najpiękniejszych utworów tego mistrza, 
a tern wi^rej Sas- zachwycił, że był wzorowo, 
a jak na naszą- orkiestrę znakomicie wykonany. 
Nawet klarnety, które zazwyczaj stanowią 
najsłabsi stronę ensemblu spisały się (szcze
gólniej w Aćherzu) bardzo dobrze. Słyszeliśmy 
zarzuty, że Larghetto było wzięte w tempie 

Sffókolwiek zanadt(JS; przyspieszonem, że -przez 
to charakter czyści był zalterowany. Tak 
jędnak zdaniem naszem nie jest. Larghetto 
to ma właśnie charakter swobodnej wesołości, 
jak cała symfonja ; jedna melodja jest wpra
wdzie poważniejszego i głębszego nastroju, 
jbstto jednak tylko jakby chwilowy odcień 
tęsknoty i smutku, bo zaraz w pierwszych 
warjantach skrzypcowych przebija" się większa 
swoboda (Gemiithlichkeit), powiedzielibyśmy 
styl więcej Mozartowski, przy wolniejszem 
zatem tempie waryacje te wypadłyby zbyt 
rozwlekle i zatraciłyby właściwą cechę. Finale 
za to było wzięte w nader ożywionem tempie 
i odegrane ze szczególną werwą. A część ta 
jęst prawdziweni zakończeniem, z każdego 
taktu czuć, że to korona i uosobnienie wszyst
kich uczuć szczęścia radości i siły młodzień
czej, przebijających w całej symfonii.

Jako N. 2gi koncertu odśpiewała Pni A. 
z p. Gerbiczem duet z opery Gounod a Romeo 
i Julja. Jakkolwiek kompozycja ta dramaty
czna nie nadaje się do produkcji konceitowej, 
mimo to z wielką przyjemnością słuchaliśmy 
ślicznego igłosu p. A i jej- jasnej,- rozumnej 
a pełnej uczucia deklamacji. Natomiast p.

‘Gerbicz nie zadowolili! nas tym razem, partja 
ta bowiem nie leży w jego głosie i jest dlań 
za forsowuą, Następnie odegrał p. Węlfsthal 
Aiję węgierską Ernsta, kompozycję na wskroś ■ 
skrzypcową pehią najpiękniejszych efektów i 
niezwykle wdzięczną dla każdego wirtuoza, 
którego notabene nie odstraszą ktńpsalnćfttr n- 
dności techniczne. Wierni* jednak ^- poprzed
nich występów- p. W., że t&, przeszkodą? nie 
istnieje dla-’niego, pokonywa bowiem wszystko 
z łatwością mistrza. Podziwialiśmy zwłaszcza 
szczególnie czyste wykonanie flageoidyow na 
strunie G„ które tem trudiii^jsze były do od 
dania, że instrument jes$® dalekim jest rod 
Orfemońskięh ideałów. Pomijając dalsze szcze
góły, z uznaniem zaziiaczamyg3żc p. W, ode
grał ten utwór z wielkim ogniein, i chętnie 
to podnosimy, że zadziwił nas swym [tempera
mentem, któregośmy pierwszych występów 
nie mogli w jego grze.-dostrzedz.

Jako N. 4. odśpiewała p. A. hardzi* ła
dnie ,,Sabaudkę“, rl roschlT LChopina mazurkę 
„Śliczny chtopiecS pffiżjęm.orkiestra Towarzy
stwa zakończyła pięknem wykonaniem Sai|B 
bandy Gounoda i TańWj Piiató.w Rebera.- 
W tym ostatnim utiMrze flety i piecom tro
szkę się w końcowym ustępie poklociłyj co 
jednak krótko trwało i bardżó nie raziło. Obie 
te końijiozycj&S łatwe dtj&óznmiema, podobały 
się ogólnie i przyczjmiiyfsię nie mało do mi
łego wrażenia ćałego koncertu.

Zaciekawieni oryginalnym programenl po
spieszyliśmy na pierwszy wieczorek Towarzy
stwa muzyczi^go we środę dnia 7. mai ca, a 
spieszyliśmy rzeczywiście, by sHnąć na miej
scu punktualiBSp godzinie 7^.igrgzor,^dyż 
program^ wyraźnie zapowiedziały, że produ
kcja rozpji-zu:! się|wa ,i n i e z a w o dnie j z u- 
derzoniem tej godziny, że nawet z rozpięciem 
każdego utworu wstęp do sali będzi^wątrzy- 
many“. 43ÓŻ zabfrazefrogja! Chyba kpiny czy 
żarty z publiczno^? Nietylko, że rozpoc^t? 
o i 8 minut później, lecz i po Rozpoczęciu 
kilka osób wcale iłie „wstrzymanych1 weszło 
do sali i najswobodniej ulokowało -^;'{-Przy 
towarzyszeniu muzyki na -sWoich miejscach 
Radzilibyśm^'? temu, do kogo to należy, albo 
wykreślisz afiszów te oryginalne zastrzeżenia, 
albo, co słuszniej,szanować samemu własne 
słowa i dawać przykład punktualności a 
wtenczas i ogłoszenia tego rodzaju będą zby
teczne, bo publiczność wiedząc, że na nią 
nie zaczekają i że straci jakiś piękny ustęp 
lub numer koncertu przybędzie zawczasu. Ale 
dość o tem. Mieliśmy na tym wieczorku wię
cej jeszcze rozczarowań i zawodów. Rozpo
częto sonatą fortepianową. Onslowa/(e-mol) na 
cztery ręce, odegraną przez pnę Zł. ’ dyi. 
Mikulego. Wykonana wzorowo z subtelnem i 
rozumnem cieniowaniem podobała -eię baidzo. 
W numerze drugim dał się słyszeć p. F->
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uczeń prof. Gerbicza i nader miłe zrobił wra- 
żenićfewym pełnym i bardzo dźwięcznym gło
sem barytonowym. Odśpiewał wcale pięknie 
i z wielkiem ciepłem ładną piosnkę Radwana 
„Kruk11. O drugiej, (Recitatiw i Romans z 
Halki) tego powiedzieć nie możemy. Dziwimy 
się, a nawet powątpiewalibyśmy o zdolnościach 
pedagogicznych p. Gerbicza, (gdyby z jednego 
wypadku sąd o tern wydawać można) że po
zwolił swemu uczniowi, w pierwszym zaraz 
występie śpiewać rzecz tak forsowną, i tak 
rujnującą głos, jak wiele kompozycyj Moniu
szki i szczególnie powyższy ustęp z Halki. 
Radzimy p. F„ by więcej oszczędzał i racjonal
niej używał pięknego głosu, swego byłaby bo
wiem nieoceniona szkoda zmarnować taki dar 
Boży.

Główną siłą przyciągającą na ten wie
czorek był zapowiedziany kwintet fortepianowy 
Sgambattiego, kompozytora u nas nieznanego 
i dotychczas nie słyszanego publicznie. Jakiż 
zawód spotkał tych, którzy się spodziewali 
po uczniu Liszta i gorącym Włochu utworu 
namiętnego, do duszy przemawiające®, tern 
bardziej, że użycie całego kwintetu, każę 
wnioskować, iż treść potrzebuje ram tak w.iel-. 
kich, iż nie dałaby się zmieścić w niniejszej 
formie. Słuchaliśmy ż^całem wytężeniem i 
nięśtety nic a nic nie znaleźliśmy pięknego 
ani w całości ani w pojedynczych ustępach. 
Nie ma tam ani jednej myśli jasąej, ani: je
dnego ustępu, któryby wyraźnie mówił czego 
pragnie, co', czuje, ćo: chce powiedzieć^'kompo
zytor. Rytmy dziwaczne, enhitrmoniczne zmia
ny bezustanne a wszystko beż celu, oez 
jakiejś przewodniej myśli — gmatwanina nie
skończona. Niektóre ustępy — może z party
tury czytane — są dla muzyka, że tak po
wiemy, „frapujące11, ale słuchaczów chyba 
interesują jak zagadka z ukrytą mysią lub 
bez niej’. Po wysłuchaniu całego utworu mie
liśmy tylko uczucie niesłychanego znużenia i zu
pełnego niesmaku. Prawdziwie szkoda tak do
brego odegrania jakiem Się odznaczyli wczorajsi 
wykonawcy pna Ob, a zwłaszcza p. Kozłowski 
(Altówka), który przypomniał sobie dawne czasy 
i grał z tonem, którego by mu nie jeden wiolista 
pozazdrościł.— Rzeczy tego rodzaju jednak, jak 
ten kwintet można próbować w prywatnych salo
nach, dla poznania nowego kompozytora, dla 
odmiany, dla zaostrzenia smaku, by potem z 
tern większym gustem powrócićydo Schumana 
lub Mendelssohna, ale karmić niemi publiczność, 
która jeszcze nie straciła bynajmniej apetytu 
na arcydzieła klasyczne lub wielkich romanty
ków — to nie stosowne. Dziękujemy za takie 
nowości!

Może rozstrojeni i zmęczeni tym utworem 
nie byliśmy dobrze usposobieni, ażeby osądzić 
piękność „Obrazów roku11 Gade go, ale przy
znać musimy, że i ta kompozycja nie zachwy

ciła nas bardzo, i nie zdołała zatrzeć (mi
mo, że z wyjątkiem głosu altowego w terccie 
dobrze była wykonaną) złego wrażenia, z którem 
też opuściliśmy salę. L.

ZIARNKA.

Z nowości teatralnych ujrziliśmy ubie
głego tygodnia dranrat Oktawiusz® Feuilleta 
„Romanwparyski“. Tym razem Feńillet nas 
zawiódł. Ani pod względem charakterystyki, 
ani techniki scenicznej „Romanse paryski1 
nie wytrzymuje porównania z dawniejszymi 
utworami utalentowana  ̂pisaiz^j z „Dwoma 
światami1’, lub „Miłością ubogiego młodzień
ca11. plabuła szłńki jest fśfiaba — rozłazi‘S^S- 
a epizod) wypełniają prawie całą połowę 
pięcioaktowej sztuki. „Romans paryski11 przed
stawiony był nabenefis prawTdziwęj) ozdoby 
naszej sceny, pani Anieli Aszpergerowej. 
Publiczność zgotowała beneflcjantce gorącą ' 
owaępjp na jaką zasłużyła sobie pierwszo
rzędnym talentem, i długoletnią a sumiSnną 
pracą. Drugim’ ważnym ,,wypadkiem dnia1 
w świeci^ artystycznym był odczyt p./jStra- 
kosza, słynhego niemieckiego recytatora® 
który wfgłosił „Urjeia Akost^ł P. Śtrakaśz 
w zawodzie deklamatorskim mało ma sńbjlsi 
równych, wmika głęboko w ducha autora,
szczęśliwie jego .myśli interpeluje, a bogatą 
modulaJrą głosu wydobywa kolosalne ęfekta. 
Jeżeli zważymy, że znakomity recytator nie 
posługuje się mimiką, ani tern wszystkiem, 
co uplastycznia rzecz na scenie — a mimo 
to wywołuje wrażenie niezwykłe — to mu- 

‘-simy przyznać mu prawdziwą artystyczną 
potęgę'?’ P. Strakosz we wtorek odczyta 
„Zbójców1’ Szyllera — po raz pierwszy, a 
w sobotę da się słyszeć' wt „Hamlecie V?*?

■ -Ubiegły tydzień odznaczał się'obfitością 
zabaw’ umysłowych. Oprócz produkcyj wyżej 
wymienionych i koncertu® którym mówimy 
na innem miejscu, mieliśmy wieczór muzy
kalny ną^dochód żydowskiego stowarzyszenia 
robotników „Jad Charuzim11, i przedstawieni™ 
amatorskie w Kasynie mięjskiem. Wieczorek 
udał siej wcale dobrze, a szczególną uwagę 
zwróciła na siebie gra młodziutkiej pianistki, 
panny P., uczenn.cy utalentowanego nauczy
ciela fortepianu p. Br. Rakowieckiego. Przed

stawienie: amatorskie składało się z jedno- 
aktowej komedyjki tłumaczonej z francuskiego 
i operetki Adama „Lalka norymbergśka’ • 
Gra amatorów była wyborna, a w općretcew 
śpiewy szły tak wiernie i artystycznie były 
wykonane, jakby w7 przedstawieniu brali u- 
dział nie dyletanci, ale artyści skończeni. 
Rzadko przychodzi nam wydać sąd tak bez
względni#' pochlebny).-: dlatego też zdanie 
nasze, które jest zarazem zdaniem ogółu, z 
przyjemnością podkreślamy. Na zakończenie 
musimy zanotować pewien objaw charakte
rystyczny a pocieszają^ Oto w sobotę ró
wnocześnie był benefis pp. Skalskich (,.Pa- 
lestrant11, Millóckera , odczyt p. Strakosza, 
wieczorek nń) dochód towarzystwa „Jad 
Charuzim11, wreszcie przedstawienieSj&ma 
torskie w Kasynie — i wszędzr| było pełno. 
Lwów zaczyna się przynajmniej w tym 
kierunku ruszać nie na żarty! 1

* *❖

Przyszły tydzień jest#ośtatnim w dy
rekcji p. Miłaszewskiego. i aurów ustępują-^ 
cy dyrektor nie zebrał przez czas dwul^S 
tniej swej działalności, ale jak zapewniają 
ludzie dobrze poinformowani, odchodzi z 
dobrze naładowaną kie§ą;:J.0st wię'6 czem 
pocieszyć się po utracie dyrekcji, i będzie 
za co wie^S w7 Krakowie spokojny żywot 
prosul dyrekcją krząta się
żywo. Z obecnego personalu ustępuje p- 
Gierowski i panna Knapczyńska (p. Webegą- 
feld już pierwfej ustąpił), natomiast powra
cają na naszą scenę pp. Zboiński, Fiszer i 
prawdopodobnie Podwyszyński, a z nowych 
przybywają pp. Wojdałowicz, Żelazowski, 
Feliksiewicz, Szymanowski, Barski, i p anie ; 
Stachowiczówna i Kaspro wieżowa. Widzi
my, że,’ nabytek znacznie pokrywa ubytek. 
Pierwsze przedstawienie za nowej dyrekcji 
odbędzie się w poniedziałek wielkanocny- 
Podobno daną będzie „%(Madyna“ w której 

1 golę Kostryna odegra p. Żełazow7ski^ Gra
bca p. Wojdałowicz. Oprócz‘-,Ggo zajdą je- 
szcz^ inne, drobni&zgi zmiany w7'obsadzie-

Pisma tutejsze z oburzeniem wspomia- 
ły o ogłoszeniu pewnego kupca, który ”- 
lńięśćił n-i niem herb polski, i wt imieniu 
ojczyzny wzywa publiczność, aby kupują1! 
u niego towary, budowała Polskę w teł 
sposób. Bezwarunkowo pomysł to głupi > 
niestosowny,:, ale niech nasze dzienniki u- 
defzą się w piersi i zapytają się, czy one 
nie są winne temu dziwnemu objawow'1 . 
Tak jest — one to przy lada sposobności 
nadużywając patrjotycznych haseł, przy lą:
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da osobistej drobnostkowej sprawie wsiada
ją na wielkiego konia, przyzwyczaiły publi
czność. do tego, że teraz już w imię ojczy- 
Zay każą kupować ocet, lub czernidło do 
butów.

Ojcowie jezuici zawsze są pomysłowi. 
Ot teraz w, .czasie wielkopostnym urządzają 
Osobne rekolekcje dla kobiet, a osobne dla 
Mężczyzn. Czy tak mało dowierzają cnocie 
swych owieczek, że obawiają się wpuścić 
do kościoła razem kobiety z mężczyznami ? 
Czy inną głosżąć»moralność mężczyznom, a 
inną kobietom ? Wartoby to przecież zba
dać..: My tyle? tylko wiemy, że Chrystus, 
kiedy kazał na puszczy do rzeszy, takich 
różnic płci nie robił, a w każdym razie gło
sił rozumniejsze i uczciwsze rzeczy, niż te, 
Ha co ichmośćie w czarnych rewerendach 
zdobyć.się mogą...

r **

Dnia 10. i 11. b. m. odbyło sic w sali 
kasyna mieszczańskiego przedstawienie ama
torskie w połączeniu z operetką. Ta ostatnia 
pod kierownictwem znanego zaszczytnie nau
czyciela śpiewu p. Walerego Wysockiego. Sala 
kasyna na obu przedstawięniach była przepeł
nioną a publicz-ność doskonale się ubawiła 
lekką i swobodna grą amatorów w komedyj
ce jjćdnoaktowej E. Labich’ap. t. „Moja có
reczka'11 , którą poprzedziła odegrana przez 
tutejsRi muzykę 9 pułku uwertura Webera 
p. t. Oberon. Jako trżeci numer przedsta
wiono „Lalkę norymbergsk‘ą“ operetkę komi
czną w 1 akcie A. Adama. WystSbujący 
W niej amaSrowie śpiewali czysto poprawnie 
i ze zrozumieniem, a przy tern gra swobodną 
i pełną werwy zasłużyli niewątpliwie na 
Wszelkie uznanie, które też zamanifestowała 
publiczność w częśt($feię powtarzających a 
przeciągłych oklaskach. Szczególniej wypa
da podnieść śpiew7 i gre nader sympatycznej 
P- List. Czysto^ą intonacji sumiennością 
Wykonania&rswej partji zwróciłŚ£ powszechną 
Uwagę tem więcej, że gra jej mogłajzadowolnić 
Wszelkie wymagania najwybredniejszych kry
tyków.

Tak "świetny wynik przedstawienia tej 
opejtetki należ® przypisać także i to 
przedewszystkiem jej 'ajłylłyczncynu kiero
wnikowi p. Waleremu Wysockiemu, któ
ry z właściwą sobie niezmordowaną pracą 
1 poświęceniem podjął ;się wyuczenia wszy
stkich śpiewających w1 tej operetce. Biorą- 

c7 udział w operetce panowie są o ile

nam wiadomo wszyscy’; uczniami p. Wy
sockiego. Tacy uczniowie przynoszą za
szczyt ich maestrowi.

Nakładem. Redaktora „Przeglądu litera
ckiego11 i zarazem właściciela księgarni w 
Krakowie wyszły niedawno dzieła Ignacego 
Krasickiego w 3 tomach, Jana Kochanowskie
go w 4 tomach i Juliusza Słowackiego w 5 
tomach. Wydanie to obejmujące wszystkie 
dzieła wymienionych poetów jest poprawne 
i staranne co przedewszystkiem nadzwyczaj 
tanie a więc przystępne do nabycia dla ka
żdego, który pragnie^wzbogacić swą bibliote
kę naszymi klasykami. Należy poczytać za 
zasługę p. wydawcy że zadowalniająm 
się najskromniejszym zyskiem dał sposo
bność; takź® i najuboższym zaopatrzjW-się 
wr tak cenne dzieła.
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Literatura.

. -fi yy Krakowie nakładam autorami drukiem A.ifćzy- 
oa, wyszła rożpfa.wa p. St. Skrzyńskiego pod tyt. 
„AndS&ej m o j s k i i j eJŚ o program 
p o 1 i t y cz ny,-1 lĄ S-vo, str-. Jfr. Autor korzy
stał z dotychczasowych prajSo Zamojskim i z kores- 
pondencji prywatnej; w pozedmowie zipowiida ob
szerną monografię.

* „Obrazki Syberyjskiej1. Ludwika Niemojewskie- 
go, wyjdą w krótee w Luidynie w przekładzie an
gielskim pani Hasslet, nakłuciem zdanej firmy Jagiel
skiej „Hurst and,BlaekettcGreat MaJUborougli Street..11

igbffi. Michał' Czajkowski (Sadyk basza) niegdyś na- 
lezącj Uj naszej literatury, rozpoczął w czasopiśmie 
rosyjskiem „l!uś“ druk eiekawego opowiadania p. t. 
„Sułtan Abdul-ńzio i prawda o jeno śmierci.” Opo
wiadanie to jest bardzo żywe i bardzo zajmujące.

* „Revue -Britąnnique“ w zeszyje styc.żhiowyni 
zamieszcza biografię p. M o d rj ejewskiej, pióra 
A. de Yiguerie, która jak wszystkie łfotąd, zawiera 
szczegóły czerpane z bujnej iuidginaoji autora, lut, 
ze źrudeł niewłaęśćiwyeh. Autor objawia żfczenie 
aby Modrzejewska wystąpiła pą-zed?.publicznością 
paryską.

* Najdawniejsze zabytki staroBuzińskiej liteia- 
tury, jak donosireffieta „Kaukaz1- mają być zebrane, 
staraniem gruzińskich literatów w Tyflfigg Pierwsza

serja zbioru, mającego nosić tytuł „Kufsycy Gru
zińscy,“r: rozpoeznie się wydawnictwem poematu: 
„Królowa Tamara i Dawid jej mąż,“utworu poety 
Czaehrueliadze z XII w.; w Ii-ej serji mają wyjść 
poezje ludowego piewcy z XI w.; Dzagnakbreli.

* Wychodził' obecnie w Niemczech dykcjonarz 
somnamhulizmu. Dotąd ukazały się dwi“ głoski 
Czytamy tam pomiędzy innemi zyćiorys Ber- 
wińskiej, polki, która w r. 1792-w Wejmarze była, 
jako rzadkiej natury lunatyczka, przedmiotom bada- 
lekarskich.

Teatr i muzyka.

* Pani Sembrieh-K o e ha ń s ka wysterować bę
dzie w krótee w operze wiedeńskiej, gdzie ma śpie
wać po włosku i artystce naszej, miano ofiarować 
3000 złr. za występ, sumę jakie® dotąd niebrała 
żadna śpiewaczka.

* W Monachium przygotowuje uiteiidantura te
atru przedstawienie dramatu hi^toryczm go, pozost a- 
łego po liumoryśŚjSi MSEfinieSScJuleichu. Tr/ść.i^łb- 
wna figura dramatu i nas powinna zainteresować^ 
tytuł jej brzmi: „Wit Stwosz”.

% W Pauyżu przedsifąiv?ióh0_ nowąhperę S a i n t 
S a e n s a mRnryk YII1”. Li&Wsta krżyształ z 
z treści dramatu Sliakeśphara. Opera podobała się 
dla orkiestralnych efektów i świetnej harmonizacji. 
Pod względem melodji opera Saint S|«Sisa ma być 
uboga i wcale nieoryginalna.

* Przedstawienia „P a r s i v a 1 a” Wagilera mają 
się wkrótce rozpocząć ba Bayrdflcie. KroD^fegnie je 
przyspieszyć tem więcej, że w papierach Wagnera-- 
znalazła się notatka, iż zmarłych artyś.^iw najbardziej 
sie c-zei przez przedstawienia ich utworów.

* S t r a u s ko®z,Y now^ojSetkę pt. 
liantka” do libretta Fr. Sciióiitaiia,. Może zndnju raz 
doczekamy sie po slawnyclł libretach Mailhaea i Ha
lony do kompozycją Offenb&liowskicli, operetki... z 
sensem.

* W operze paryskiej przedstawiona. brel: ie 5 ‘mi 
nowa opera „Henryk \ III”.

* L'op.er» comięihe pfzygbtó.wuje operetkę D eli 
bess p. t. „Daesine”.

* „Teatre franę-aiś'*” wznawia obeenie znakomitą 
komeijb A ug i e ra jd.. „Bezczelni”.

* Pani Wolter wyjechała na gościnne wy
stępy do Pragi.

* Profesor J o u e li im popisuje się w koncArtąćh 
w Londynie.

* W Paryżu istnieje obeenie, nie licząc Oś-', 
conceętgw itp. 48 teatrów. Naj-wiacgŚ miejsc '(3500) 
posiada Chatelet, gdzie dawano ongi wszystkie ^cza
rodziejstwa, dalej idzie Theatre des Natioiis (2500)
i W. Opera (2100), Chateau d’ -gau (2000), Ambigu 
(1900), Gaitó i i Porte St. Martin (1800) opera ko-
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miezna (1500), Orteon (l£<$7j) i t mnetlie Eraneaisp 
(lS§'d), Największy Jflisonal amjjwezuy i)teebyniSn 
posiada opera wielka, ma ona 9oeniuz,yknńf'ów, 20 
śfsiewaSów, 18 śnlewaSek^ *7 taneerzów, 52. halettri-. 
c-zek, 100 clf&zystów i Iigurahtótł',)!s7 ,,sujetsf‘\lo 
letri, 155 maszynistów itp,.

Sztuki piękne.

* Obraz Michała Anioła, przestawiający ińąb; 
3i}iXi formaSue Pirzenajświętszą?1ffóttżi.rię,. nabył panują-* 
''cy .ważę Lichteilstęin do swoich zbiorów tręi niejn-- 
kiego pana Maurice Morę, w którego pójSądaiji r t’o 
afdya-żieło zua.jcłbwałó siej od dgwna. Komisja rzecam 
znsWeów ® Rzymie K^eniłaS-rey obragHB 250.003 
lirów..

* W Moiią-chium zmarł 12 zm malarz Edward 
j.ónng ur. 1823 w PradKfe. Joung bątyił azalu.plł-Ugi 
wBBanii, a od lat.-kilku mieszkał w Monachium'^ 
%*!lziv- oddał się pławie wyłącznie obi“ft»Ł) rodzaju?;, 
wym. Najwięcej znanS, Obi-ft-zena jego jest ,,Der 
Preisstier".

. * JiiliiliTŻj AlliWęr i Ii. Bolhoeyener wyothleźli no- 
W& sposób robieniii,. ilustrafiyj, który nazwali typo- 
g rafie/,nym f o t o d r u k i-e m , a który jna'ąTozwiąz.y- 
fęać nbjrgudiiiej.Sy.' Jroblement na polu reprodukcji 
fo$'ógraf'ć|o<ł$. nnanbwicieSg^ytkowaiiie w tym celu 
masi^ny .'drukarskiej. llzoczYeaTwopinrą^feię na, czu
łości Żefiftyny, w połączeniu z sojami j^ln-tmowemi 
na światło.

ISCELANEA.

W a r j a t, którego utwór -TiągrodziłS^wtade- 
mia fSSreSśkfi^ jest niezawóctóie rządkiem zjćtwł- 
jBueii",’ 1 jest nim Filip Au^ist li. Villiers dTsle- 
' dam, jakkolwiek- dodać należy, że jest on warjatem 
raczejykiia oł^ginain.oścrj^aniżirti z,.powodu cWraffiS 
uffl&słowej. Jego „Nowy świat" zyśRhł mu nagfodę 
akademii, a ifme dzieła cieszą się mnj^Szem luli 
„a k»zem powodzeniem. Sam o sobie opowiada rze
czy niebywale, lub nawfąt robi cos takiegdj^o isto - 
łnie'-na myśl przywodzi wariactwo. 1 tak np. zgo
dzili ąńę raz za- służącego przy . pewneni przedsieJS 
biorstwie po'gjSebowenr, a iaKjigo spytano, go do 
fegófiśkłoniło, odpowiedział, iż zbyt wmsołe poprze
dnie życie, za które chcąc odpokutować, no'si obe
cnie trumny illu nieboszczyków. Wkrófde porzucił 
to *fee i służył jako „model" w pewnym Sgakła- 

.clzie dlą&obłąkanych, to znaczy, że przy swej szeze- 
igólnigjśzej powierzchowności udawał wyliczonego 
wafjata, a gdy przywożono jakiego nowego ohorea-o, 

§p rodzinie pl-zedstawiano hrabiego Villiers mówiąc, 
że i ten pan był kompletnym warjatem, ale dzięki 
naszej metoazio leczenia i łagodnemu obchodzeniu

sie, stan jege .jłclepszjffl s:g znacznie, i je«t w«zelka 
nadzieja,-; że hafflyg liieiiąfripdnigljj»etc. Sie 
Zajęcie) to przynosiło mu miesięcznie 200 franków. 
Znów innym ijaśpin pbdbbąło’; mu się mieSzBac w ja
kimś przez wś'ż'ystkieh opuszcżbiigjrcj-j szynku, gdzigj 
tylko piwo • SfłEzednwano, i tu wrzyjtnowsił. swych 
przyjaciół, zwolenników i nakłajłeów. Oczywiście pi
wiarnia w Paryżu nie mogła, się cieszyć zbytifepi 
wzięciem, więc też nie razkeaTemi dn.iami sth-ła pu- 

■■śla, wóffws ,-gosiiódai'z i kelner iwjtćhoćlzili na.prze- 
chaćlzkę, a Yilliersa prosili, by fymi z.isem pilnował 

■bżynku, gdy zaś przypadkowa! traSi.l' się waiwuzas 
jałn gość, to go odsyłał do uaprzeStw. IffiHącej wi
niarni. W '„Odeoftie" njejffzyj^g mu sztuki ąę nato
miast rrano ją w „Theatre gBs ą$-tioi®‘. Vilii&rs 
chcąc siei zeipuścić^-wsiajdał JSÓdz-iennie do Sramwaju 
idącCgojgo D-deonu rajz wagonu 0£woł»ł na cały 
niby tojfo zn»om«® rftjMiitTtsB że jedzie do Oijfeoriu 
czytać nową sztukę.''Drzez.ipii-E-,'foku bawiło "('go^tiro. 
Przy ięin wszystkiem byli muzykalny, u- nawet rlo- 
rabil-itóiniizykę do - własiiy‘cjli sztuk, ®Ś]i potrzebną 
była.

O-zy wiście przyjaciół nie maj i t(®§własTOj 
winy, sposób' bowiem, w jaki sie .'■.ffffjŁfżnhjpipymi 
obchodzi, nie może mu zyskać sympatii. 1 tukn p 
jediggS dnia Jest dlafEogÓ-Ś mlclzwytSaj seTdeezńyiir^ 
zwiedza się ze w5%ystlsmm, h^ówiatiffl najskrytsze 
tajemnice,-#£'13® drugi dzień wewj nikyjzna tego 
człowiek*, niejwiRfc^ę, gdy go ąia-y ulicy spotka'?- 
Może i to robi dla oryginalno©!, a w tukiem razie 
niini,i?ę postarzeje — ma bowiem obc«n'o 42 lat —• 
doprowadzi rzecz swoją do doskonałości. U nas na 
Rusi jest przy 4’owie, dające się w tym wypadku 
wybornie zastosować : Dol/rÓ?duryty,' ioły prystupąje

A 1 f o n s 1) a u d e t i E ni i 1 Z o 1 a. Z wy cl mego 
ktudium M. GL ( onradhi o życiu pryw&fdem koryfeu
szów współczesnej literatury 1 jfąń^Kiejgpodftjemy 
wyjątek o tych dwóch wybitnych ypmarzaCTi nowszef- 
szkoł;S$Bj

ilhudet i Zola -zarówiib? lubią spokójli-Sfl^BsliŚi 
domowe pożjSte, u i likfflj^iell^®) śwyfta, i tylko?w 
szezupłem ićołłyi znajoihyćli; lubią, pożosjawąc. Dau
det używał nawet cKwniej ^orfguialnego, własnego 
pomysłu ubioru, aby 'ń.ie wyglądać, .jak- tużinkowy 
dandyzŚphryski. C-zas go dopieraj nleezw.jiz tego 
dziwactwa.

Prżbśtałjjuż nosió&ijsterski kapelu.^tóksHliiiJn^i 
marynarkę, pfżj^trz^głiSspa-dające iia-frainionatckc- 
,dżiofy,)i uie widać jiiżrii niego ząbkwanyefi ipinkie- 
tów. Ni»;pi;zcinianieę*tej nie stęaaiła wcale jego za 
wsze ujmująca powierzchowność.

Mizantropi Zola, dljl którego prSićS stanowi 
największą r'pzkós?y;żyćia, tylkoj’(przez zińraSprzeby- 
wa w Paryżu, prze? obłe zaś lato zafirzeSifje się 
w odalonej wiosce w pobliżu Medan. gdzie za, sąsia
dów ma tylko chłopów, jfgdzie z trudnością przyszło- 
by go odszukać ParyźUiiinowi. Doili, w którym mie
szka, oddalony jest o 5 k'loinetfigw od najbliższej 
ludzkiej siedziby — i się z czworokątne
go wieżycą zdobnego budynku, u któregćS s^óp

przykucznął maleńki donieczeki- Po przejfl 111111 
rozciąga się ogród warzywny óęidzi&lohiy od .yfzegzy" 
nająceSwieś dr® Wśchodmó.j kólći’' żelaznej, 
sokini żywym płotem. W wieży uTządził dla 'sieb1® 
pracownię na sposób ateliea malarskie^S. Światło,d®' 
staje się'przez jedno ogromne okno, które obejmuj® 
całą, ścianę od strony północnej. Wictdk igfzciąga P1Ć 
na ogromną płaszć-zyznę, ogołoconą? zupełnieSz zirtjH 
śli. Podobnie jaR w malarskiej pracowni, uii®m bl 
rozmaitych staroświeckich ąteTiii, obie^dń-Stniowie- 
cznycli zbroi, broni i tym podobnych przedmiotów- 
Ogromny artystyezjnie oziloj,iiony koniiiissjc który111 
możnaby zni-jfejeje całą furę drzewa — uzupełnia u- 
meb-l^wanie sarif iuarium iiaszeM antiroipąntyka. 
W małym domin mieści się pożaliteraikie mie zka- 
nie Zoli, jego żony i służącej. Temperament Zoli rn" 
lii go nieprzystępnym. W wyborze mwarzy&hiva jeS1 
'iiliaizwjyczaj fńtitfiiym. Jego bęzwężględno^, otwartość,’ 
w wypowiadaniu poglądów w najiira-żliw^eli litór^ 
■efeieh, »rtystycźHWli i politycznych sprintiłehGBiglł'*' 
eych porzftdiią; nąpzieruiy 5 — poróżniła gn z nióa 
bem i ze światem. DąiWet, Turgieniew, wydayjissj®' 
g8(’>dzieł«:6hai-pentieS-' i jeszffie może trzy lub cztery 
ośobj — oto cało grono nieco* zbliżone’lloiTegn hi' 
poehondryka,, wprawdzie szi^ęśliwęgo w pożyciu ma-ł' 
żei^Jeieiii, ate bezdżfietnego. W zimpe; zaprowadził 
w kółku śwvbli pt^yjiiifiół niedzielne obiady, w celu 
gromadzeftfa się razem. Obiady tećpdbyrenjfe siekli 
lejno. Czasami bywają na nich i dalsi znajomi. Pe' 
wnegoldnia zgromadzono śtęł?ju ^Charpftuitiffa-is Cała 
towarzystwo- było w wybotrćyifi huilforze. Szezegglhieł 
po czarnećkawie, bawiono H^tfośłronale, opowjiadaiD 
anegdotkiyć-wesołe nowinki, komiczne wy#idee-zki. 
Ponidłu rozmowa ziśzłatma poważniejsze tory, i do' 
weipy, aiffiguotki i kalambury zffijiiieniono na rojjpraa 
wy o najnowszych objawach raturalisty^nej liteiUJ 
tury.

— Musińiy wysłucli‘ać> zdania Zoli, wszak to nie® 
mylny sędzia! — odezwał się jeden z towarzyszy.

Dopiero teraz zauważano jćgo zniknięcie.
— Zola! Zolaszaezęto wnłjtfHBi wszystkie strony-

Żadnej odpowiedzi.

Przeszukano wszystkie .wąfy — salon — pokoj/3 
— dopiero w najodleglejszym pokoju znąfeźiono O' 
na fotelu z głową wtuloną w poduszki, chritpiąw0 
w najlepsze.

Zola lubi jeść dużo i dobrze, fale nie pije, lllf! 
pali, nie nawidzi wesołych hulaszczych zabaw — * 
mimo to ileż u niego dowcipu, jaka bujna, •fanfa«.,a'

Treść.
Zasada powagi.
Estwoyn J.: Illegitimi thnri (e. d.)
Z poezji W. Z. Kościałltowskiej.
Mazanowski A. : Balladowania, (dok.)
A. S. -. Lepiej późno niż nigdy.
Przegląd literacki.
Przegln-d muzyczny.
Ziarnka.
Zapiski artystyczne, literąćkie i naukowe. 
Misce! anea.

Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod -zkrządem Leona Zubalćwieza.'
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'^Uejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż

z dniem 17, Lutego 1883 roku

dobrze znany

za Żółkiewską rogatką

4
4
4
4

4

t

Pod „Bwonw lwairr* w tak zwa
4
4
>
4nym „Pałacu“ — otworzyłem.

& dobre PIWO, MIÓD, WINO, jako 
ńż o sir&rzną wiejsŁ ą kuchnię 1 1

postarałem się.

W Czwartki, Soboty i Niedziele przygrywa ulubiona

i\/F V7'" ' jk najnowsze utwory pod kiero-
-Ł. 'L—1 JL wnirfwem I. ROGRNAwnictwem L. BOGENA 

W każdy Czwartek doskonałe

Kiszki własnego wyrobu
S“i - garnuszkowe
i Łi£W&P i‘ a la Stępkowski. 

W każdy piątek i sobotę

każdą Niedzielę 
Wyborne warszawskie

Szczupak po żydowsku przyprawiany

<ło
Lokal mój jest ltajodpow-iedniejszyjii; we Lwowie

urządzenia prywatnych zebrań i zabaw- towarzyskich.

p Dziękując za dotychczasowe względy, tuszę, że Szan. * 
j.' T- Publiczność, mnie w tern trudnem zadaniu, które V 

tylko dla Jej dogodności i rozrywki przedsięwziąłem, 
^skawie licznemi odwidzinami poprzeć raczy, zwłaszcza 
t obecna tania komunikacja koleją konną, podaje do 

'§° najlepszą sposobność. 4
4
4

Z największym szacunkiem

KRZYSZTOF JAKOWICZ. *
w©

^xxxxx:
J. laOUTOWICZ;

Fateyta w Lwó. Filia w Kralowie, Sulieniiice 1,20•wyrabia
Znakomite czemidlo glicerynowe

pachną"" do obucia, daja pięksr połysk, migkoay nkórę i chroni od 
pękania pudełko 30 i 20 ct.

gnarewidlw Ulwskle
♦5? obuwia i skór, nrekizy skórę, czyni ję, nieprzemakalny i trwały, 

pudełko 50 et.. I złr.

Atrament czarny kampeszowy
At*'awert a,ebie«ki, fioletowy, eielory, czerwony flaszeezkss po -O, i 15 ct. 
nie pleśnieje, nie ora iza tę, p'or nie penie, jest zaws e zarny i płynny 

i sopełn e nieszkodliwy, flaszectka po 10, 17, S^', 30 i 50 ct.

$ darłby do stew>ll
irełreąką, fioMtową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ct.

> Powyższo wyroby zostały wys ceepólnione czter .ma 
O medalami zasługi.
<6ooex»“ :«x.xx

i 44444444^ < 4 
Oćtasgohbns |lęcbm msdahml soiugś

listetó pochwalnym
za przewyborne perfumy i w@dy toaletowe.

4
4
4
4
4
■*-
4-
4
4
44
4
4
4
4

W®«t» »JtfOWI(iS» odznacza się bardzo przyjemnymi długotiwaS; m zapa
chem, zastępuje perfumy, wody pachnące, octy aromatyczne i toaletowe. — 
Woda lwowska zyskała powszechne uznanie i wziętość w kraju sa gra
nicą, Ponieważ woda lwowska niełylfeo jest snafe omitą perfurtą lo skra- 
niania sukien i chustek, lecs użyta także sa pomocą rozpylacza, daj. bardzo 
wonne i mile kadzidło, flakon 80 ct. i 1 Ur 50 ct.

Wlrfa Posiada bardzo, nrayjemty i silny t».
pach; służy do sfer,“piania sukień i chustek, niemniej też ",’źyfa ja potf oo 
rozpryskśwaczą, daje bardzo prsyjemne i wonne kadzidło. Cena fiiikona 1 *4?3* 
Pół flakona 70 ct,

W®<£» 3©Włtns2©W# /ł«dw*jr». Gdszczególma r'0 nader prayjenui.-rn 
o seźwiającyra zapachem i używa się nietyłko jako woda pachnąja do 
skraplania sukien, chustek i mieszkań, lec* także jako woda toaieiowa ma 
obszerne ssstosoy/anie w damskiej toalecie, czy to do nacierania ciała, lub 
też smięszania s wodą do mycia, bardzo korzystnie wpływa na aieć i skórę, 
konserwując i chrouąc ją od wyrzutów, zmarszczek |tp. c-sły flakon 90 ct. 
pół flakoua 50 ot.

ępwaihi tej.-iffl aisfea »®tr6in3ł, która o wiele przewyższa swoją dobrocią 
zagraniczne flakony ńo 40, 80 i G5P.

e^T( flakony po ?■§, 50 i 1 złr.
aąc«k t®al©S.fe’sę'5'. Odznacza się nader przyjemnym zapachem : jest powrte- 

chnie używanym do odświeżania ciał’, slrórze nadaje jedność. czerscwośC 
i chroni ją od wszelkich wpływów szkodiiwyo i powietrza. Służy o i również 
do odświeżania i odwjetrzania powietrza w salonach. Cena 5U i 1 złr.

ip«yfssu!sr Chyor, fceliotron, jaśmin, Jok y-KJnb. hiacynt, lilija. nerfumc 
krakowska, perfumy z kwiatów alpejskich, kwia.ów poinycb. kwiatów 
wschodnich, Ess-bouquet. MiHefleurs, pŁćzula, r«;»da,, róża mchowa. Opc- 
uonafes Tang-YIangj P'żmo, perfum,« litewska, fiołek, i »:tezisnki nmbrozia, 
niezapominajki, pieszćzotka, kw\t polski, konwalia, pierwiosnek, róża itp. 
flakoniki po £0, 50, 75 ct. ?50 i 2.

Sw»®etfe3 (Sa-ahet) « za .achcm pacsuiowym, z kwiatów wschodnich, 
®.tnwalj0wym, kwiatów polskich., kwiatów alpejskich, fiołkowym, lewan 

dowym, piśmowym, różannym, ctii.- t-o sowym itd. po 50 ct„ 1 złr. i 4 złr. 
WfflżlY z zapachami: fiołek, helio.rop Miilefteurs, Ess-Bouquet,

służą o nacierania ciała i skrapiania włosów. Flakon 1

ł

4

JMt ihnatomczĄ
A

złr.

majster farmacji i chemik sądowy
w S£ra-JE/wowl© K®|»©pjnikte 1. ?8. Fflj

ikowiffl ^o&Ieniuic© 1. 90.i <$» je©«1® suitieumiee i. 90.
4 4444444 4^444444 4414441444444 4444



Odszciególnione pięcioma medalami zas-fugi i listem pohwJnym

5®s» ■»■■>?<» •w«ranŁ«i 3Baa.<e itta - A.
mianowicie:

ASIllBITfl&IA
usuwa plagi, ep^Wsigii® »Jem«©«\ą, p^my - iątr<*biaw« 

nadaje twarzy biaJcśe?-deśikataoić i p.^ejrzystośe. Cen,* 1 zi.

WODA FI JOLKO W A
nieporówr-ny środ-sb, usuń- z twwr- pryszcze, liszaje, trędzki, pierz- 
chnieisie i łuszczenie He iM* i w>rs>ł«d«* r.wars&nKH, pory Twarz od

śnieża i aadaje ui8$erów:.auą dahtestuBŚć, Cera. I elr.

MAG1NOLINA
jedyny środek odświeżający pn, skóra sucha, ezorstku i zgrzybiała "od 
wpływem HskRfoUp^' staje się miękką, przejrzystą '. daliL»tną. BK»> 

usuwa ©a^-*»nG6 w«r>i*- niszczy wągry, t. j. czarne 
punkciki, które Eajwigc:?j ceiadajr, w okeliey ne»a. Cena tego makom -

tego środka 1 złr. 59 ot.

WODA LI1IJ0WA
Plamy i&lta, brunatne i ostady z twarzy, »--yi i piersi por! wr-lyweiu tej 
cudownej wody po kilieakrotsaw użyaśn «upa tlkn,. 'Jena 1 złr. 60 et

Orientalna czyli Pudr w płynie
nadaja twarzy prawdziwie naturalną twarz piękna i przyjemną białość, 

odświeża i konse-waje, Ce?*a i złr.

PODB SSSĄŻgCY BIAŁY
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosassefyr pnej, nie zawiera bowiew 
w swym składzie cni bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych 
pierwiastko,® pzkcdli ®ych zdroju. a pr mimo tego przyjemnie przylega 
do twawsy, uadaje śliczną, .naturalną i bardzo przyjemną białość i doti- 

kst ość. Cena (udolka 1 złr

®S©8is4»-a”6żoi“> dla bk ndyne't i © eJlata-żd ta wy dla szatynek 
i brunetek pa 70 et, 1 złr. 2P et. i i złr. 60 ot.

ttS&.,ist©»r6towr dla blondynek j ©ieU»*«>&6łt2W r dla szatynek. 
K.emy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
naturalną białość, delikatność i. przejrzystość, a twarz -sartwa pokryta 
bruzdami, nierówne-ssoratba. .■osiuj® całkiem odśnieżoną i fwłodziańoB® 

Cena 1 złr. 20 <-t.

PILIPTON
włosom siwym i wypłc-riałym po kilkakrotne® użyoic przywraca piękny 
koUr — JFISIj"*’.®?©J5T nie farbuje, lecz tylko dmładz.”, włosy, który 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną ba”wę 

Gena lakonu 1 złr. 50 ot.

W A. T_, K Tśr T I .N-
nnjsiiniejsze opadanie włosów w przeciągu dróoh tygodni wstrzymuje 
cebulki włosowe, wzmacnia i do y ytwarrema i porostu włosów pubudza 
Wiejtca ' wyłysiałe nieprzedawnione pod działanie® tego śród! :a pokry
wają się pigknyjp włosem. Cały flakon 5 złr. Pół flakonu I złr 30 et.

I

MWKKTiJSTA.
Po ^ług^m doświadczeniu udało mi sig wynaleśó wyborny środek da 
natychmiast! wegc farbowaeir włosów na trwały i piękny kolor ozarny 
lub ciemny; jest c» zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo 

procty, Ora? 1 cłr.

JAN OTATOWICt,
mgliste? farmacji i chemik sądowy.

w? Łuyowl®, uli©® SSeperMilk® 1. 3, w SSr»*"-'^a 
Siłliciraic© 1. SiBO.

Polecenie to warów 5
Polecając wszystkie nazwy kawy z jednego wora i wszystkie 

gatunki wina z jednej beczki — jest bezczelnością. Mogę tylko 
towary w przednim i najprzedniejszym gatunku według nazw 
własnych polecać i sprzedawać.

CUKIER w głowie I 49 II. 46 ct. za kilo, 
kostkach „52 „ 50 „

48 „ - „
dobroci i wybor-

?? n u
, w mączce

KAWA w wypróbowanych i uznanych 
nego smaku gatunkach:

PORTOCABELLO ZIELONA Nr. I.'8O ct. II.|90 ct.III.|lzł 
za pól kilo.

COSTARUCCA 70 ct...............................................za
CUBA ZIELONA Nr. 0175 cl. . . .
PERŁOWKA ZIELONA Nr. 105 zł. żółta 85 ct. „ „
MOCCA ARABSKA 1 zł........................................„ J
JAWA ŹOŁTA Nr. I|80, II.|90 ct. III.|b zł, . „ „
JAWA BRUNATNA Uto zł. ZŁOTA 95 ct- . „ „
HERBATA CONGO Nr. 0IU50 zł. I.IU75 zł.

II12-25 IIL2-75 zł. IV.)3-25 zł......................................... ,, „
HERBATA SOUCHONG Nr. I.|2-55 zł. II.|2-75 zł.

III. |3-25 zł. IV.|4-25 zł.......................................................... ......
HERBATA PECCO KWIAT VI. 13-25 zł. VII. 14-25 zł. 

VIII.|5-25 zł.............................................................................................
WYSIEWKI HERBATY (własnych herbat) 1-50 zł.
JAMAJKA RUM Nr. Ml zł. Il.jl 20 zł. III.|l-50zł.

IV. |2‘25 zł. za butelkę ..... B „
COGNAC FRANCUSKI WYBORNY 24-letni 4 zł. 10,15' 

tni 2’50 zł., 2-letni l-5*i zł, za butelkę.
PORTER PRAWDZIWY ANGIELSKI lepszy niż Hoffa 

piwo słodowe, butelka 6o ct. pół butelki 40 ct.
SOK MALINOWY prawdziwy kilo U6o zł. flaszka 50 i 25 ct.
POWIDŁA SŁODKIE i CZYSTE kilo 32 ct.
RODZENK1 Z PESTKAMI 1 kilo 72 ct.

. bez pestek 1 „ 80 ct.
„ czarne 1 „ 60 ct.

MIGDAŁY SŁODKIE Nr. I. 1 zł. 30 ct.
BRYNDZA wyśmienita kilo 72 ct.
ŚLEDZIE SOLONE, SARDYNKI w oliwie i occie.
SER EMENTALSKI, SZWAJCARSKI, ROMADOUR i LlM'

BURSKI po najtańszych cenach.
KROCHMAL przeniczny 40 ct., ryżowy 54 ct. za kilo 
RYŻ włoski 48 ct., długi po 40 ct., krótki 1. 26 Lt'

II. 32 za kilo,
WINA NATURALNE i ROZOLISY podług osobny®*1 

cenników.
KROCHMAL POŁYSKUJĄCY, dotychczas celowi najlep'4 

odpowiadający, przyjemny w noszeniu debkatnej bielizny, 
trzymujący trwale białość i sztywność, która, z Niemiec, Aj?'*1 
i Austrji sprowrdzane nie posiadają i tylko przez szarlatańsk1® 
ogłoszenia i kolorowe opakowania błyszczą. Tylko gospodyni® 
osoby trudniące się praniem bielizny mogą to kompetentnie osąd2 , 
i moje dowodzenia potwierdzić. Paczka zawiera 4 pakiecikb . 
aby tanim ofertom za złe wyroby zapobiedz, kosztuje od dz’sl -1 
tylko I4 ct, pojedyncze pakiecili.

MASA WOSKOWA DO ZAPUSZCZANIA POSADZĄ 
nieporównanie najlepsza i długo trwająca w 6 koloraeh, ai , 
wdziwa tylko z moją marką fabryczną i opakowaniem pudełko 60

O. T. WIYKLKK
we Lwowie.

pół kilo


